
Rektor UMCS f
nowym

prokuratorem generalnym
WARSZAWA (PAP)

Kada Państwa powołała ob. Andrze 
ja BURDĘ na stanowisko proku­
ratora generalnego Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Andrzej Burda urodził się w 1913 
r. w rodzinie chłopskiej, w 1938 r. 
ukończył studia prawnicze na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie.

Od 1931 r. jest działaczem „Wi­
ci”, następnie KPP. w czasie o- 
kupacji członek PPR, obecnie 
PZPR. W ostatnich latach profe­
sor prawa państwowego na Uni­
wersytecie Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie. W 1956 r. wybra­
ny został na stanowisko rektora 
tej uczelni.

Ob. Burda jest posłem na Sejm 
PRL.

Przedstawiciele CARE
w Warszawie
i WARSZAWA (PAP)

Do Warszawy przybyli dwaj 
przedstawiciele organizacji 
CARE (Cooperative Ameri­
can Relief for Europę) — pa­
nowie R. Reuther i E. Grea- 
ves.

Organizacja CARE zajmu­
je się przesyłaniem do krajów 
europejskich różnorodnych 
produktów, zakupywanych z 
funduszów pochodzących od 
osób prywatnych i organiza­
cji społecznych.

I1TP
10 wagonów
w jednym dniu

(lnf. wl.)
Dzień wczorajszy był rekordo­

wym pod względem ilości wago­
nów, podstawionych na tereny 
targowe. Poza 5 wagonami z eks­
ponatami jugosłowiańskimi nade­
szły 2 wagony krajowe z maszy­
nami górniczymi, 1 wagon z ma­
szynami rolniczymi i małym spy­
chaczem z Anglii, 1 wagon z eks­
ponatami radzieckimi oraz wagon 
z USA, zawierający elementy do 
domku rodzinnego. (V)

W AUSTRALII wypróbowano 
nowy brytyjski pocisk kierowany 
, l irestreak.” wystrzeliwany do 
celu powietrznego z samolotu o 
szybkości ponaddźwiękowej.

* * *
WSKUTEK LAWINY zginęli w 

Himalajach kierownik brytyjskiej 
ekspedycji wysokogórskiej — kapi 
tan Crosby i dwaj towarzyszący 
mu krajowcy.

Kierunki rozwoiu:

W wo;. poznańskim 
rolnictwo i związany z nim przemysł

(lnf. wl.)
W sobotę odbyło się posie­

dzenie Rady Naukowo-Ekono- 
micznej przy Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego w Poznaniu
kierunkom rozwoj

<])rze(L Ltarłwn

Więckowski i Bugalski przed 
tłartem do V etapu.
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WARSZAWA (PAP)
W czasie obrad, plenarnego 

posiedzenia Komisji Kodyfi­
kacyjnej — członkowie ko­
misji dyskutowali nad zagad­
nieniami instancyjności na­
szego systemu sądowego,

Układ Warszawski gwarancją pokoju naszych narodów

Granice Polski i Czechosłowacji
są ostateczne i nienaruszalne

Wspólne oświadczenie delegacji parlamentów Polski, CSR i USD
BERLIN (PAP)

W sobotę 11 maja podpisane zostało w Poczdamie 
wspólne oświadczenie prezydiów parlamentów Polski,
Czechosłowacji i NRD. Oświadczenie głosi m. in.

®s^ladczenie stwierdza na wstę ny światowej zburzyły Hiroszi
staUiHeH ’ *AnCjl 1 Nagasaki. Dlatego przed­stawicieli parlamentów Polski, • - , , , ? .
CSR i nrd było rozważenie za- stawiCi.el? parlamentów trzech 
gadnień związanych z intensywną zaprzyjaźnionych państw wi- 
remilitaryzacją Niemieckiej Repu- tafa 1 P«Pierają głosy ostrzega 
bliki Federalnej i stacjonowaniem 14ce Przed niebezpieczeństwem 
formacji atomowych na obszarze
zachodnio - niemieckim, z plana­
mi wyposażenia Bundeswehry w 
broń atomową i odrodzeniem od­
wetowych pianów militaryzmu nie 
mieckiego.

Dalej oświadczenie głosi, że mi­
mo występujących obecnie w świe 
cie tendencji do odprężenia mię­
dzynarodowego określone siły 
imperialistyczne wspierają odro­
dzenie niemieckiego imperializmu 
i militaryzmu w Niemieckiej Re­
publice Federalnej, co stanowi 
szczególne zagrożenie bezpieczeń­
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, Republiki Czecho­
słowackiej oraz -wszystkich innych 
narodów europejskich, a przede 
wszystkim narodu niemieckiego.

Istotę tej polityki oraz jej nie­
bezpieczeństwo znamionuje ostat­
nia decyzja Rady NATO, która 
postanowiła w zasadzie wyposa­
żyć uczestników Paktu Północno- 
Atlantyckiego w broń atomową 
i wodorową oraz powołać byłych 
generałów hitlerowskich do kie­
rowniczych organów NATO.

Wiadomo powszechnie, że 
tzw. zwykła amunicja atomo­
wa ma siłę, niszczycielską, rów 
ną bombom atomowym, które 
w ostatniej fazie drugiej woj

czego naszego województwa. 
Zagadnienie to jest szczególnej 
wagi tak ze względu na szyb­
kie i doraźne zlikwidowanie 
wielu palących problemów, np. 
bezrobocia, stagnacji gospodar

poświęcone czgj miast itp., jak i ze
u gospodar- WZgię(ju na konieczność opra­

cowania planów perspektywicz 
nych dla Wielkopolski.

Referat zasadniczy pt.: „Kie­
runki rozwoju gospodarczego woj. 
poznańskiego” wygłosił przewod­
niczący Rady prof. dr Florian Bar­
ciński. Główną uwagę zwróciła na 
siebie druga część referatu, w któ­
rej prof. Barciński nakreślił bar­
dzo konkretne i rzeczowe cele, 
jakie winno sobie obrać nasze 
województwo, pragnąc racjonalnie 
rozwijać swoją gospodarkę. Jego 
zdaniem więc „...Ogniwem wio­
dącym w gospodarstwie społecz­
nym województwa poznańskiego 
będzie i powinno być rolnictwo i 
te gałęzie przemysłu, które są z 
nim związane bezpośrednio i po­
średnio.” Prof. Barciński twier­
dzi, że w latach późniejszych rol­
nictwo przestanie być kluczowym 
kierunkiem gospodarczym naszego 
województwa. Wówczas trzeba 
będzie rozwijać przemysł nie 
związany z rolnictwem, a w pierw 
szym rzędzie ten, dla którego znaj 
dą się surowce lokalne oraz drob­
ny przemysł precyzyjny oparty na 
wysokokwalifikowanych pracow­
nikach. Ponadto wchodzi w rachu­
bę produkcja z surowców impor­
towanych, które ze względów 
transportowych są dla naszego 
województwa najdostępniejsze. 
Referent wymienił tu garbarstwo 
skór ciężkich, produkcję obuwia, 
przędzy, superfosfatów itp.

W dyskusji wielu mówców traf­
nymi ocenami sytuacji i konkret­
nymi postulatami znacznie rozsze­
rzyło propozycje referatu, tworząc 
dość przejrzysty program rozwo­
ju gospodarczego naszego woje­
wództwa.

(Ciąg dalszy na, str. 5)

+ na taśmie 
dalekopisu*

III plenum
Rady Ekonomicznej

WARSZAWA (PAP)
11 bm. odbyło się w War­

szawie III plenarne posiedze­
nie Rady Ekonomicznej przy 
Radzie Ministrów7.

Jest to pierwsze zebranie 
plenarne Rady, poświęcone 
wstępnemu omówieniu nie­
których zagadnień modelu go 
spodarczego Polski. Tematem 
obrad było m. in.: rozpatrze­
nie kwestii zarządzania w 
przemyśle państwowym oraz 
tezy dotyczące uregulowania 
kierunków rozwojowych miej 
skiego sektora prywatnego.

Zohzil Kutmfrg"
Uroczysta akademia

w Katowicach
KATOWICE (PAP)
11 bm. przeddzień tra­

dycyjnego święta hutni­
czego — „Dnia Hutnika'* 
odbyła się w Katowicach 
uroczysta centralna aka­
demia hutnicza. Tłumnie 
przybyli na nią wytapia- 
cze, garowi, walcownicy, 
stalownicy, technicy i in­
żynierowie reprezentuj ący 
200 tys. armię hutników z 
całego kraju.

W czasie akademii naj­
bardziej zasłużeni hutnicy 
z całego kraju zostali ude­
korowani wysokimi odzna­
czeniami państwowymi.

Jubilaci, którzy w hutni­
ctwie przepracowali 50 i 
więcej lat otrzymali z rąk 
ministra Żemajtisą. pamiąt 
kowe złote zegarki.

„Pokojowe" intencje USA
w liczbach

NOWY JORK (PAP)
Ministerstwo Obrony USA 

opublikowało doroczne sprawo­
zdanie o stanie amerykańskich 
sił zbrojnych na dzień 1 stycz­
nia 1957 r.

Sprawozdanie stwierdza ni. 
in., że plany amerykańskie do­
tyczące dziedziny wojskowej 
„opierają się na zastosowaniu 
w przyszłości broni atomowej".

W roku budżetowym 1956 
amerykańskie lotnictwo woj­
skowe powiększyło się o 10 no­
wych pułków lotniczych.

Lotnictwo wojskowe USA 
dysponowało wówczas 131 puł­
kami lotniczymi oraz znaczną 
liczbą innych formacji lotni­
czych. Do dnia 1 czerwca 1957 
r. amerykańskie lotnictwo woj­
skowe będzie rozporządzało 
24.398 samolotami. Obecnie 
USA posiadają 11 pułków cięż 
kich bombowców, które wcho­
dzą w skład lotnictwa strate­
gicznego.

Piękna Maca Flohr wstępuje 
boso na schody Pałacu Festi­
walowe go w towarzystwie Ber­
narda Borderie — twórcy f ilmu 
„Tahiti czyli radość życia" 
w którym gra ona główną rolę 

Fot. — CAF

Majewski

skazany
na 12 lat wiezienia

(lnf. wi.)
Wczoraj zapadł wyrok w spra 

wie Witolda Majewskiego, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał 
zamordowanie żony Heleny.

Sąd Wojewódzki uznał Ma­
jewskiego winnym zarzucane­
go przestępstwa z art. 225 par. 
1 KK i skazał go na 12 lat wie 
zienia z zaliczeniem aresztu 
tymczasowego.

Wydając wyrok wzięto pod u- 
wagę fakt, że oskarżony dokonu­
jąc zbrodni nie był całkowicie po 
czytałny i dlatego zastosowano art 
18 par. 1 KK oraz art. 59 par. 1 lit. 
a) KK, mówiące o nadzwyczajnym 
złagodzeniu kary.

W uzasadnieniu wyroku — czyta 
my m. in. — że Sąd ustalając stan 
faktyczny oparł się na zeznaniach 
oskarżonego złożonych w śledz­
twie nazajutrz po krytycznym 
dniu. Następne wersje trzeba bo­
wiem uznać, za chwyt obronny 
oskarżonego lub nieświadome prze 
tworzenie faktów w jego umysło- 
wości.

W toku śledztwa i przewodu są­
dowego nie ujawniono nic takiego 
co pozwoliłoby postawić pod zna­
kiem zapytania wierność małżeń­
ską denatki. Równi i eż zarzuty wy 
sunięte pod adresem St. Gontarka 
okazały się zupełnie bezpodstaw­
ne.

Przy wymiarze kary Sąd u- 
względnił okoliczności łagodzące 
— silne cechy psychopatii oraz ob 
ciążające: niskie pobudki prze­
stępstwa, popełnienie morderstwa 
z premedytacją i w sposób pod­
stępny oraz fakt, że Majewsk; 
(chociaż wychowany w duchu mo­
ralności socjalistycznej) moralnie 
i fizycznie maltretował żonę podej 
rzewając ją o żdradę małżeńską, 
a jednocześnie sam utrzymywał 
bliskie kontakty z innymi kobieta­
mi. (ł)

Obrady Komisji Kodyfikacyjnej

Projekt po wdania 
sądów administracyjnych

na oraz profesora Uniwersy­
tetu Łódzkiego — Jozefa 
Litwina.

Uzasadniając potrzebę wpro 
wadzenia sądownictwa admi­
nistracyjnego referenci po­
wołali się m. in. na proklamo- 

- - ,, waną w Konstytucji zasadę,
struktury i sieci sadów nraz zgodnie z którą wszystkie or- 
nad zagadnieniem lewizji ,.apa władzy i administracji 
nadzwyczajnych. Większością “ ństwOwej‘ działa ja na pod- 
głosów komisja wypowiedzią- stawie prawa.
ła się za utrzymaniem dwóch prOjekt ustawy o sadów- 
instancji w sądownictwie, od- nictwie administracyjnym 
rzucając jednocześnie kon- przewiduje> że sądy te będą 
cepcję trzech instancji. miały prawo orzekania o

Następnym punktem po- legalności decyzji administra 
rządku dziennego była dysku cyjnych, stanowiących, o in- 
sja na temat kontroli legał- dywidualnych uprawnieniach 
ności aktów administracyj- i obowiązkach. W szczególno- 
nych. Podstawę dyskusji sta- ści przedmiotem kontroli są- 
nowiły tezy projektu ustawy dowo-administracyjnej^ będą 
o sądownictwie administra- decyzje organów państwo- 
cyjnym opracowane przez wych z wyjątkiem decyzji 
profesora Uniwersytetu im. Rady Państwa, decyzje orga-
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu — Mariana Zimmerman-

Jubileuszowa sesja
naukowa
Muzeum Archeologicznego
w Poznaniu

(lnf. wi.)
Z okazji setnej rocznicy ist­

nienia Muzeum Archeologicz­
nego, w poniedziałek o godz. 16 
w sali odczytowej PTPN przy 
ul. Lampego odbędzie się sesja 
naukowa, na której treść złożą 
się: prelekcja prof. dr W. Hen- 
sla pt. „Zagadnienie rocznicy 
początków Polski", prof. dr 
Konrada Jażdżewskiego — 
„Zagadnienie pochodzenia Sio 
wian w ujęciu szkoły poznań­
skiej’’, prof. dr Józefa Poulika 
— „Najnowsze odkrycia arehe 
ologiczne w Czechosłowacji’’ i 
prof. dr Jona Nestora — „No­
we odkrycie archeologiczne w 
Rumunii”.

Sesję naukową poprzedzi u- 
roczystość jubileuszowa Muze­
um o godz. 11.

Następnego dnia, we wtorek 
14 bm. o godz. 12 nastąpi otwar 
cie wystawy pt. „100 lat w 
służbie nauki i społeczeństwa” 
w sali wykładowej Muzeum 
przy ul. Lampego-

W środę 15 bm. uczestnicy 
sesji, naukowej udadzą się do 
Ostrowa Lednickiego, Gniezna 
i Biskupina celem zwiedzenia 
zabytków archeologicznych.

Głodówka okłamanych
Już czwarty dzień trwa gło­

dówka uchodźców węgierskich 
znajdujących się w obozie Si- 
tzenheim w pobliżu Salzburga 
donosi Agencja CTK. Kilka ty 
sięcy uchodźców węgierskich 
wyraża w ten sposób protest 
przeciwko polityce rządu ame­
rykańskiego. Uchodźcy ci o- 
świadczają, że opuścili ojczy­
znę wierząc obietnicom Ame­
rykanów, iż zezwolą im na wy 
jazd do USA- Jednak Ameryka 
nie w ogóle nie troszczą się o 
okłamane ofiary swojej propa­
gandy. (PAP)

nów samorządu gospodarcze­
go i zawodowego oraz decy­
zje organów związków zawo­
dowych.

Projektuje się utworzenie 
wojewódzkich sądów admini­
stracyjnych oraz Izby Admi­
nistracyjnej w Sądzie Naj­
wyższym.

BEZ PASZPORTÓW
będą mogli poruszać się tu­
ryści francuscy, zachodnio- 
niemieccy i holenderscy na 
obszarze Francji, NRF i Ho 
landii. Rządy tych państw 
zawarły odpowiednie poro­
zumienia.

„FLORIAN CEYNOWA"
to piąty polski d#hesięcio- 
tysięcznik, który 10 bm. spły 
nął na wodę. Statek otrzy­
mał imię znanego i zasłużo­
nego działacza Ziemi Ka­
szubskiej.

„DOLINA ŚMIERCI"
na Rzeszowszczyźnie prze­
stała istnieć. Oddziały sa­
perskie WP zakończyły roz- 
minowywanie położonej w 
okolicach Dukli tzw. „Doliny 
Śmierci". Tereny tej doliny 
jeszcze do niedawna, pokry­
wały miny, będące pozosta­
łością ostatniej wojny.

11 MILIONÓW OSÓB
zamieszkuje obecnie Holan­
dię. W 1807 roku kraj ten 
liczył zaledwie 5 milionów 
mieszkańców.

Krajowa konferencja
aktywu TPP-R

WARSZAWA (PAP)
11 bm. rozpoczęła się w War 

szawie dwudniowa krajowa 
konferencja aktywu Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Celem konferencji jest ocena 
dotychczasowej działalności 
TPP-R oraz nakreślenie kie­
runków dalszego rozwoju or­
ganizacji.

„Święto dzieci44 
- dniem radości

(lnf. wł.)
Patronat nad tegorocznym ob 

chodem Międzynarodowego 
Dnia Dziecka sprawować będą 
harcerze. Oprócz nich, różnego 
rodzaju atrakcje przygotowują 
dla dzieci organizacje społeczne 
i zakłady pracy Poznania i wo­
jewództwa.

W tym roku obchód „święta 
dzieeka" trwać będzie od 1 do 
9 czerwca. W sobotę ulicami 
Poznania przejdzie barwny po­
chód zuchów. Będzie to jedna 
z większych atrakcji tego dnia. 
W niedzielę zorganizowane zo­
staną imprezy na wolnym po­
wietrzu — korowody dziewczę­
ce, wyścigi na hulajnogach i ro 
werkach, zabawy. O godz. 13-tej 
dzieci z miasta i województwa 
zobaczą przedstawienie „Jasia 
i Małgosi" w Operze poznań­
skiej.

Komitet organizacyjny po­
stanowił również nie zapomnieć 
o dzieciach prze bywających w 
szpitalach i domach dziecka. 
Dla tych dzieci harcerze, szkoły 
i niektóre zakłady pracy przy­
gotują podarki i występy arty­
styczne. (an)



O godnych
W Chinach toczy się wiel­

ka dyskusja. Trudno 
odpowiedzieć na pytanie 
czy zapoczątkowało ją 

wystąpienie Mao Tse-tunga na 
sesji Rady Konsultatywnej, 
czy też wystąpienie to stanowi 
jej punkt zwrotny. Nie rozpo­
rządzamy przecież kompletną
znajomością stosunków ukła- ści jakie napotyka realha 
du sił i rozwoju tego oddalone- . , . ,, .,
go od nas, ale i bliskiego kra cJa pohtyk\ ”100 kwatów 
ju-przyjaciela. Dlatego też nie w Chińskiej Republice Ludo-
łatwo u nas dyskutować nad 
chińskimi problemami — ogra­
niczać się wypada raczej do in 
formowania o znanych nam 
zjawiskach, nie zapominając, 
że są to tylko niektóre z całego 
bogactwa. Ale dlatego też wy 
padnie zaapelować o możliwie 
szerokie informowanie społe­
czeństwa o nich. Tym bar­
dziej, że nie są to zjawiska 
błahe. Dezinformacja z pew­
nością nie służy sprawie: jak­
że dyskutować np. nad polity­
ką „100 kwiatów", skoro tak 
mało o niej wiemy, że każdy

nocześnie musimy dokładać 
wszelkich starań, aby nieustan 
nie zwiększać zdolność narodu 
do odróżniania rzeczy słusz­
nych, od niesłusznych..."

Z lewa i z prawa

PROSIĘ... W BECIKU...
Gwoździem numeru wykonyumnego przez artystę Hoppe 
z przebywającego obecnie w Dusseldorfie cyrku „Saras- 
sani" jest wręczenie jednej z kobiet obecnych na widowni 
prosiaka w beciku. Jak widać na zdjęciu, nie łatwo jest 
zachować zimną krew, otrzymując tak nieoczekiwany dar.

Fot. — CAF

Księga pamiątkowa w stulecie PTPM
— cenne dzieło poznańskich naukowców

Spod tłoczni Poznańskiej 
Drukarni Naukowej, w kwiet­
niu br. wyszła cenna zbioro­
wa praca: „Księga Pamiątko­
wa w stulecie Poznańskiego 
Towarzystwa
Nauk1’.

Bibliografia polska wzboga­
ciła się o trwałą pozycję, do­
kumentującą w najważniej­
szych zarysach rozwój kultu­
ry narodowej najstarszej dziel 
nicy polskiej na przestrzeni 
jednego wieku. „Księga” uka­
zała się jako XXIII tom Rocz­
ników Historycznych, wydzia­
łu historii i nauk społecznych. 
Pokaźne to dzieło, bo obejmu­
je 670 stron druku z mnó­
stwem ilustracji i map.

Na treść „Księgi” złożyły 
się prace 28 autorów, w tym, 
co najprzedniejsze nazwiska 
naukowców z zakresu nauk 
humanistycznych. Mamy tu 
więc prace świetnie zapisa­
nych w nauce polskiej zasłu­
żonych imion jak: J. Csska- 
nowski. R. Gansiniec, J. Ko- 
strzewski, W. Jakóbczyk, G. 
Labuda, H. Łowmiański, J. 
Matuszewski, J. Pajewski, K. 
Piwarski, Z. Sułowski, K. 
Tymieniecki, A. Wojtkowski, 
a dalej A. Chojnacki, W. Cza­
pliński, W. Dworzaczek, W. 
Koehlerówna, W. Knapowska. 
Z. Kawecka, B. Kostrzewski 
(iunior), K. Kaczmarczyk, L. 
Krakowiecka, J. Kwiatek, S. 
Michalski, p. Michałowski, T. 
Malinowski, ks. J. Nowacki, 
H. Szafranówna, M. Szczepań­
ska, M. Wojciechowska, A. 
Wróblewski.

Wymieniliśmy wszystkich 
autorów, bo każdy wniósł ja­
kąś cenną pozycję do „Księ­
gi Pamiątkowej”. Zbiorowe 
to dzieło dzieli się na dwie 
części: ogólnohisto^yczną, za­
wierającą źródłowe badania 
naszych historyków i sprawo- 
zdawczo-informacyjna o dzie­
łach PTPN. Część pierwsza 
zawiera kilka prac, ujmują­
cych bardzo syntetycznie i 
zwięźle takie pozycje jak: „Po 
czątki zachodnich Słowian4’ K. 
Tymienieckiego, „Longum ma 
re” (Bałtyk) H. Łowmiańskie- 
go, „Nazwa miasta Wenden 
na Łotwie4’ J. Czekanowskie- 
go, „Gdzie pisano najdawniej­
sze roczniki polskie” G. La­
budy, „Zapiski historyczne 
XVI w.” ks. J. Nowackiego, 
„Osłabienie znaczenia między­
narodowego Rzeczypospolitej 
w II połowie XVII w.” K. 
piwarskiego i inne.

Prof. J. Kostrzewski pisząc 
o tzw. „emigrantach4’ nauko 

/wych z Wielkopolski, przypo­
mina, że mimo iż dzię&nica 
ta do 1919 roku pozbawiona 
była przez Prusaków wyższe­
go zakładu naukowego, dała 
kraipwi szereg wybitnych po­
staci jak: Onufry Kopczyń-

ski, S. Staszic, W. Surowiecki, 
W. Bogusławski — ojciec Te­
atru Polskiego, K. Kurpiński 
— kompozytor pierwszych 
oper polskich, Jędrzej i Jan

Przyjaciół Sniadeccy, pionier wychowa­
nia fizycznego L. Bierkowski, 
entuzjasta Mickiewicza — fi­
lolog W. Cybulski, Antoni 
Małecki, Stanisław Szczepa- 
nowski, Jan Kasprowicz. Przy 
fcyszewski i wiele innych głoś­
nych nazwisk we wszystkich 
dziedzinach nauki i sztuki. 
Prof. dr J. Czekanowski w 
'-krzętnym badaniu antropo­
logicznym nie widzi śladu 
słowiańskiego w nazwie Wen­
den na Łotwie, a szczep bez­
spornie fiński. Bardzo przej­
rzyście pisze prof. K. Tymie­
niecki o początku zachodnich 
Słowian.

Niesposób podać w szczu­
płych ramach wzmianki o 
„Księdze” wszystkich cennych 
pozycji. Przy przeglądaniu 
tej p^acy zbiorowej nasuwa 
się uwaga, czy nie należało 
obok pracy W. Chojnackiego 
„Wojciech Kętrzyński.a Wiel­
kopolska” dać jakąś pozycję 
źródłową o Mickiewiczu w 
Wielkopolsce, którv przepro­
wadzał badania w bibliote­
kach poznańskich.

„Księga Pamiątkowa” wy­
dana bogato i ozdobnie speł­
niła całkowicie zadanie do­
starczenia społeczeństwu pra­
cy zbiorowej o wysokim po­
ziomie naukowym. Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe 
przysłużyło się tym dobrze 
nauce polskiej.

H. BARAŃSKI
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prawdach
ścierają się wszystkie szkoły 
myślenia"; można najwyżej
mówić tylko o tej polityce i 
udawać, że ją uznajemy".

„O p o r t u n i ś c i ze swej 
strony oświadczają, is „witają 
z radością" politykę ,,Niech roz 
kwita 100 kwiatów, niech ście

Czou Yan precyzując trudno rają się wszystkie szkoły my­
ślenia", ale „witając z rado-

wej, określa je krótko, ale jas 
no: odchylenie „lewicowe" — 
dogmatyczne i odchylenie pra- 
wicowo-oportunistyczne.

„Jesteśmy — stwierdza Czou 
Yan — wyznawcami materializ 
mu marksistowskiego. W dzie­
dzinie kultury bronimy stano­
wiska, że powinna ona służyć 
robotnikom, chłopom i żołnie­
rzom".

„Zdaniem dogmatyków 
rzecz przedstawia się w przy­
bliżeniu w ten sposób, że jeśl

scią" kierują się szczególnymi 
motywami. Chodzi o to, że już 
od dawna nie w smak im jest 
marksistowski materializm i 
dążenie do tego, by służyć ro­
botnikom, chłopom i żołnierzom 
oraz wszystkie rzeczy tego ro- 
dzaju".

„Zarówno dogmatycy jak 
oportuniści przeciwstawiają 
sukcesy — pracy nad napra­
wieniem niedociągnięć. Różni­
ca między nimi polega na tym, 
że dogmatycy pozwalają stwier 
dzać tylko sukcesy i niepozwa- 
lają na krytykowanie niedo­
ciągnięć. W gruncie rzeczy 
usprawiedliwiają oni niedo-

chcemy realizować wytyczną ciągnięcia wszelkimi sposoba-
z dyskutantów inaczej ją rozu materializmu marksistowskiego, mi. W przeciwieństwie do tego
mie.

Pierwsze rezultaty
Czy polityka „Niech rozkwi­

ta 100 kwiatów, niech ścierają 
się wszystkie szkoły myślenia!“, 
której celem jest wszechstron­
ny rozwój nauki, literatury i 
sztuki, daje już jakieś widocz­
ne rezultaty? Na pytanie to, 
zadane przez korespondenta 
szanghajskiej gazety „Wenhu 
ejbao44 odpowiadał Czou Yan, 
z-ca kierownika Wydz. Propa­
gandy KC Komunistycznej 
Partii Chin.

„W świecie naukowym po­
ważnie wzmocnił się duch swo 
bodnej dyskusji. W roku ubieg 
łym rozwinęły się polemiki po 
między ludźmi wyznającymi 
różne poglądy na zagadnienie 
genetyki, historii Chin, histo­
rii filozofii chińskiej, estety­
ki, realizmu w literaturze i 
sztuce. Poważnie wzrosła licz­
ba naukowych i beletrystycz­
nych wydawnictw drukowa­
nych, które zaczęły mnożyć się 
jak grzyby po deszczu."

„Dzięki kilkuletniej reeduka­
cji ideologicznej wielu uczonych, 
literatów i artystów — stwier 
dza Czou Yan — zaczęło wy­
zwalać się z pęt światopoglądu 
burżuazyjńego, następnie jed­
nak w mniejszym lub więk­
szym stopniu zostali oni opę­
tani przez dogmatyzm. Aktyw- 
ność naszych uczonych może 
rozwinąć się na nowej podsta­
wie jedynie wówczas, gdy wy­
zwolą się oni zarówno z pęt 
światopoglądu burżuazyjńego, 
jak i dogmatyzmu. Kurs 
„Niech rozkwita 100 kwiatów, 
niech ścierają się v'szystkie 
szkoły myślenia!", pobudza ak­
tywność inteligencji."

„..'.Prawda rodzi się jedynie 
w procesie walki z błędami, Mu 
simy pokazać narodowi nie 
tylko prawdę, nie tylko to, co 
piękne i dobre, ale i to, co jest 
błędne, trywialne i odrażają­
ce".

„...Zadanie nasze polega na 
tym, by pomagać narodotci w 
odróżnianiu prawdy od fałszu, 
piękna od trywialności, dobra 
od zła. Wierzymy, że naród po 
siada zdolność odróżniania rze 
czy słusznych od niesłusznych, 
wierzymy w siłę materializmu, 
wierzymy w siłę prawdy. Rów-

nakazującą działalność w służ 
bie robotników, chłopów i żoł­
nierzy, to przez to samo nie 
można realizować hasła „Niech 
rozkwita 100 kwiatów, niech

LATTE/V\U

Na dzień 1 maja 1947 r. zareje­
strowanych było w Konsulacie Ge 
neralnym R. P. w Londynie 30.700 
żołnierzy - Polaków, w konsulacie 
w Glasgow — 7.300. Z tej liczby do 
Polski wyjechało w br. 18.500 żoł­
nierzy; według planu WAR Office 
w bieżącym miesiącu wyjedzie z 
Wielkiej Brytanii do kraju 13.500 
żołnierzy polskich.

W Szanghaju ludzie na ulicach 
mrą z głodu. Kurs jednego dolara 
amerykańskiego na czarnym ryn­
ku waha się od 26.000 do 32.090 do­
larów chińskich. Mnożą się straj­
ki i demonstracje. Kola rządowe 
obawiają się poważniejszych roz­
ruchów.

Szaber istniał już w średniowie­
czu. W tymże okresie żebracy mie 
li swój cech (Bazylea, Norymber­
ga), a nawet musieli składać egza­
min na „kwalifikowanych” żebra­
ków. Chociaż handel — zdaniem 
św. Hieronima — „niebezpieczny 
był dla duszy, rzadko bowiem ob­
chodzi się bez oszukaństwa”, i kró 
Iowie nie gardzili dobrjrm zy­
skiem. Np. król duński chwytał 
okręty idące przez Sund. a królo­
wie neapolitańscy dostarczali kor 
sarzom niezbędnych do ich rzemio 
sla okrętów i dzielili się z nimi 
zdobyczą. (Z artykułu „Ludzkość 
w niewoli pieniądza” Janusza 
Milcz-Likowskiego).

oportuniści krytykując niedo­
ciągnięcia odrzucają hurtem 
icszystkie sukcesy".

„Nasze stanowisko jest na­
stępujące: Należy aktywnie pro 
pagować marksizm, a jedno­
cześnie konsekwentnie realizo­
wać politykę: „Niech rozkwita 
sto kwiatów, niech ścierają się 
wszystkie szkoły myślenia"; na 
leży przyznawać sukcesy, a jed 
nocześnie zdecydowanie napra­
wiać błędy i niedociągnięcia".

Chciałoby się...
Każdy nieuprzedzony czło­

wiek przyzna, że przytoczone 
tu myśli uderzają przede wszy 
stkim prostotą i jasnością. Z 
pewnością warto pilnie śledzić 
to co dzieje się, mówi i pisze 
w Chinach. I wypadnie od 
chińskich przyjaciół wiele się 
nauczyć. Przede wszystkim zaś 
rozwagi, rzeczowości i trzeźwe 
go, niezaślepionego patrzenia 
na świat i życie, patrzenia na 
nie tak, jakimi są. To jest 
bowiem przedwstępny warunek 
wszelkiego działania.

A co do samego działania? 
Warto przypomnieć pewną paź 
dziernikową prawdę, która jak 
by nieco ostatnio przybladła: 
bohaterskie zrywy — dają sła 
wę; dobrobyt natomiast da je 
dynie praca, owo bohater 
stwo pokoju.

I tę prawdę nie trudno do­
strzec na chińskim niebie. Świe 
ci ona w konstelacji widocz­
nych, nawet nie uzbrojonym 
okiem, gwiazd chińskiej mądro 
ści. Chciałoby się poznać je 
wszystkie. H. R.

,Gazeta Poznańska”
Maciej Gryfin zamieszcza ar­

tykuł analizujący sytuację w 
spółdzielniach produkcyjnych 
Wielkopolski. Z liczby 1435 spół 
dzielni pozostało — 495. Zasta­
nawiając się nad przyczynami 
regresu w tej dziedzinie, autor 
przypomina błędną politykę na 
wsi w okresie stalinizmu. Naj­
większym grzechem było to, ze 
spółdzielców usiłowano wszel­
kimi sposobami zwolnić od.,, 
myślenia. Gryfin ilustruje to 
przykładem pomocy, udzielonej 
spółdzielcom przez wojsko a 
nawet samego autora artykułu. 
Podczas gdy żołnierze, ofice­
rowie i dziennikarz zabrali 
się do kopania dołów pod fun­
damenty domków dla spółdziel 
ców, ci ostatni siedzieli przed 
starymi domami i patrzyli ze 
spokojem na to, co się wokół 
dzieje. Tych ludzi nawet przed 
narodzinami spółdzielni nauczo 
no, że o wszystko będzie się za 
nich martwił „powiat”. Spół­
dzielnie traktowano często jako 
zjawisko czysto polityczne, a 
pracę komitetów powiatowych 
partii i rad narodowych oce­
niano według ilości a nie ja­
kości spółdzielni. Wielu chło­
pów uważało spółdzielnię jako 
miejsce azylu i świętego spo­
koju. przed „dopustami Boży­
mi” ze strony nie zawsze do­
brze funkcjonujących organów 
władzy ludowej. Wszystko to
„uspćłdzielczało” najpierw zie­
mię — potem łudzi, pisze Gry­
fin.

Niedawno „Gazeta Poznań­
ska” przeprowadziła ankietę na 
temat zmian zaszłych na wsi 
Wielkopolski po VIII Plenum. 
Oto wypowiedź Ludwika Wia- 
tra z Bożejewa: „...Chłopi, mu­
simy się zrozumieć i chętnie 
pracować, to w przyszłym roku 
nasza dniówka wynosić będzie 
w gotówce nie 30 ale, 50 zł. Bo 
nasz kochany Gomułka sam też 
z rękawa nie wytrząśnie nasze­
go dobrobytu.” Zdaniem auto­
ra artykułu spółdzielczość pro 
dukcyjna w atmosferze, w któ­
rej można mówić to co się my 
śli i czynić to co się mówi, od­
zyskuje swój urok, przeżywa 
rehabilitację. Gryfin uważa, że 
o ile chłopi sami będą decydo­
wać o swoich sprawach, rozwój 
wszelkich form zespołowe] go­
spodarki, odpowiadającej inte­
resom i życzeniom chłopów, bę 
dzie szybszy i silniejszy.

Szmery świata
„ANIOŁ ZA KIEROWNICĄ”

Order „za uprzejmość fran­
cuską” otrzymał niedawno pa­
ryski kierowca taksówki, 60- 
letni pan Maurice Vautier. Pa 
na Vautier nazywają w Pary­
żu „aniołem za kierownicą”. 
Z pasażerkami swymi rozma­
wia on o fatałaszkacb i ofia­
ruje flakoniki z perfuma­
mi, które ma zawsze w pogo­
towiu schowane pod liczni­
kiem, panom zaś opowiada 
najnowsze skandaliki z życia 
stawnych aktorek. Pan Vau- 
tier jest poza tym doskona-

Pięć lat temu Młodzieżowy Dtm Kultury zorganizował* w Warszawie „Zespół Dzieci H'ar- 
szawy" pracujący pod kierou <*ctwem prof. Natalii Nowakowskiej. Zespół, który liczy 
obecnie 90 dziewcząt i chłopcói uczestniczył w wielu festiwalach i konkursach m. in. w 
Programie Narodowym Polski w czasie V Festiwalu Młodzieży. Nie jest wyłączone, że ze­
spół ten weźmie udział również iv tegorocznym Festiwalu Młodzieży w Moskwie. Na zdjęciu. 
Fragment suity regionalnej — grupa krakowska. CAF — fot. Mottl.

łym psychologiem. Pewnego 
razu wsiadła do jego taksów­
ie i bardzo zdenerwowana nie 
wiasta i kazała sie wieźć do 
szpitala dla nerwowo chorych 
Sainte Annę, gdzie zamierzała 
się leczyć. „Popatrzyłem na 
nią — opowiada pan Vautier 
— pomyślałem chwilę i poje­
chałem prosto na plac Pigalle” 
łgdzie znajdują się najbardziej 
znane w Paryżu lokale roz­
rywkowe). „Kiedyśmy wra­
cali, pasażerka była całkowi­
cie wyleczona!4’

BRIGITTE BARDOT I HAN­
DEL

Pewna młoda Francuzeczka, 
Danielle Dor, napisała do 
wszystkich francuskich gwiazd 
filmowych list następującej 
treści: „Pani jako aktorka 
musi mieć bogato zaopatrzo­
ną garderobę. Sądzę więc, że 
nie sprawiłoby to Pani kłopo- 

gdyby Pani podzieliła się 
nią z młodą dziewczyną, która 
pragnie mieć pamiątkę po
Pani”.

W odpowiedzi na swój list 
Danielle Dor otrzymała wiele 
paczek. Micheline Presie przy­
słała halki jedwabne (ponie­
waż nosi już tylko nylonową 
bieliznę), Dora Doli, która 
zmieniłó ostatnio swój styl i 
gra tylko cnotliwe kobiety, 
zaofiarowała wszystkie swe 
dekoltdwane suknie, Renee 
Saint Cyr podzieliła się z Da­
nielle toaletami wieczorowymi. 
Tylko Brigitte Bardot nie po­
trzebowała nic przysyłać. Już 
zawczasu postarała się ona o 
to. aby) jej biustonosze były 
sprzedawane we wszystkich 
sklepach z konfekcją damską. 
To znaczy wyprzedzić kon­
kurentki o... pierś!

(m)

„Tygodnik Zachodni”
Lesław Bartelski w felietonie 

z Warszawy („Odkuwki czyli 
srebrny rosół”) pisze m. in.: 
„Literaci po 12 latach istnienia 
państwa socjalistycznego uwa­
żani są przez biurokrację za ele 
ment o wiele gorszy, społecznie 
podejrzany aniżeli dawni wła­
ściciele przedsiębiorstw. Dowio 
dła tego dyskusja nad „Trybu­
ną Mazowiecką”, która przemie 
niła się w sąd nad dziennikar­
stwem polskim w ogóle. Obwi­
niono je o szereg zbrodni sta­
nu, a przede wszystkim o tę, 
że odkryło społeczeństwu istnie 
jący zły stan rzeczy. Może ci 
atakujący prasę mają rację? 
Przecież, gdyby nie działalność 
„Po Prostu” — pisze z ironią 
autor — wiele osób cieszyłoby 
się nadal zaufaniem i poważa­
niem a tak, jeśli nie drżą, to 
dygocą z wściekłości na prasę. 
Zmusiła ona bowiem niejedną 
z wysoko postawionych osobi­
stości do zrezygnowania z przy 
wilejów już prawie zrośniętych 
ze stanowiskiem, zmusiła do 
rozpaczliwego stanu, w którym 
kierowca potrafi powiedzieć 
swojemu byłemu szefowi: 
„Przynieście towarzyszu kartkę 
od kierownika garażu, to was 
odwiozę”.

„Wyboje”
Z. Rutkowski odpowiada po­

lemicznie na artykuły Fitza i 
Misiornego w sprawie sytuacji 
w Zielonej Górze. Rutkowski 
usprawiedliwia nastroje wśród 
aktywu kulturalnego Zielonej 
Góry kompleksami antyinteli- 
genckimi i antydziennikarski- 
mi, jakie dają się zauważyć w 
środowisku zielonogórskim. 
Najwyższym wykształceniem 
honorowanym w Zielonej Gó­
rze była szkoła lub kurs par, 
tyjny, a uniwersyteckie było 
niechętnie widziane. Ludzie po 
studiach nie czuli się dobrze w 
Zielonej Górze: odchodzili nie 
tylko młodzi inżynierowie, le­
karze, humaniści, ekonomiści, 
ale również wybitni specjaliści, 
a ich miejsca zajmowali spece 
od wszystkiego, typy ludzi, Ja 
kich wiele wytworzył stali­
nizm, szczególnie na Ziemiach 
Odzyskanych. Pisząc o odnowie 
życia kulturalnego w wojewódz 
twie zielonogórskim autor zwra 
ca uwagę na sprawę powołania 
do życia Lubuskiego Towarzy­
stwa Kulturalnego — ono bo­
wiem jest kamieniem węgiel­
nym i „Nadodrza” (organu 
LTK) i szeregu innych zamie­
rzeń, które mogą być skutecz­
nym środkiem na ogólną apa­
tię i marazm, jaki ogarnął nie 
zbyt liczne skupiska inteligen. 
cji na Ziemi Lubuskiej.

Oprać.: MAK



*

Orkiesfra syinhmiczna 
z Cleveland w Polsce

Dużym wydarzeniem ar­
tystycznym będą występy w 
naszym kraju „The Clene- 
land Orchestra" z USA. Or­
kiestra ta da również kon- 

- cert w Poznaniu (przypusz­
czamy termin — 11 czerw­
ca). Jako dyrygent wystąpi 
George Szell. — na zdjęciu 
— który orkiestrą z Clene- 
land dyryguje od roku 1946.

*

Autorka „Księżniczki 
Złotego Pierścienia44

— Głupia omyłka — powie- ku podejrzewałam Banka. O- ła i chciał skierować 
działa Amerykanka, którą spo czywiście okazało się, że on rżenie na siebie. Mąz. za 
tkałem w hotelu; przebywa- był następną ofiarą. Ta część tak robi, kiedy po eji 
łem wtedy w angielskiej Kral jest w porządku. Osoba, którą żonę. . -t»nvch
nie Jezior. — Ale to leżało na podejrzewa się o pierwsze — Ale co ze sceną ,
ladzie razem z innymi książ- morderstwo, powinna zawsze lunatycznych spaceiow. 
kami Pingwina, z takimi po być drugą ofiarą. — To samo, tylko na od-
sześć pensów, wie pan, w pa- Ale po tym drugim morder- wrót — odparła moja rozmów
pierowych okładkach, i na- stwie nie wiedziałam zupełnie, czyni. — Tym razem ona o-
turalnie przypuszczałam, że to kto jest mordercą. słaniała jego. Czy pamięta
powieść sensacyjna. Wszystkie _ a co z synami króla, pan, jest napisane: „Wchodzi
inne były kryminałami. Zna- Malkolmem i Donalbeinem? Ó Lady Makbet z kagankiem . 
łam je bez wyjątku, więc ku- łlg pamiętam; uciekli zaraz po — Tak — odpowiedziałem, 
piłam tę, nawet się jej nie pierwszej zbrodni. To wyglą- — A przecież ludzie space- 
przyglądając. Mozę pan sobie podejrzanie. rujaCv we śnie nigdy nie no-
wyobrazić, jaka pyłam wscie- J podejrzanie - po- szi światła! - ciągnęła moja
^zeksmr 7 Sp°StrZegłam’ Ze 10 wiedziała Amerykanka - o towarzyszka podróży. - Ma- 

P wiele za podejrzanie. Ci, któ- ją specjalne wyczucie, które
Zamruczałem coś współczu- rzy uciekają, nigdy nie są win zastępuje im wzrok. Czy sły- 

irvm tonem. . Może Dan być pewny. szał pan kiedy o lunatyku, nio

CIEKAWA
DYSKUSJA

W czasie pobytu delegacji ra 
dzicckiej w Manczou odby­
ła się ciekawa dyskusja Czou 
En-laia z członkiem delegacji, 
Raszidowem:

Czou E n - l a i : —
...Tkwiąc bez przerwy w Pe 
kinie, można dopuścić do 
powstania biurokracji. Mu­
ry Pekinu są wysokie i mo­
głyby odgrodzić przywód­
ców od mas.

Rasz idów: — Wyso­
kie mury mają zatem, i żale 
tę — mogą zahamować roz­
przestrzenianie się biurokra 
cji.

Czou En - lai : —
Wysokie mury mogą mieć je 
szcze inną zaletę, a miano­
wicie potrafią udzielić chwi 
lowego schronienia, kiedy 
masy powstają przeciwko 
biurokracji. Ale jest to 
schronienie niepewne. Mur 
można zburzyć...

(Według dziennika 
„Zenminżipao”).

ją

Dziś, na zakończenie Dni Oświaty, Książki i Prasy, zo 
stanie w Koninie umieszczona na domu, gdzie żyła i pisała 
Zofia Urbanowska — tablica pamiątkowa. Z inicjatywą 
ufundowania tablicy zoysląpito Towarzystwo Miłośników 
Dobrej Książki w Koninie. Towarzystwo zebrało fundusze 
uzyskało zatwierdzenie projektu przez władze budowlane 
i konserwatorskie. Równocześnie opracowano i przystąpio 
no do wydania albumiku z portretem i biografią powieścio 
pisarki. Z pomocą finansową pospieszyła Miejska Rada 
Narodoioa w Koninie.

rfl ofia Urbanowska (1849 do zwróceniem uwagi na odległe 
ZSJ 1939) urodzona w Kowa- strony prapolskiego Slaska. 

lewku pow. Konin, pierwsze Zofia Urbanowska należała także 
swe lata spędziła w domu ro- do grupy odkrywców i popularyza 
dzinnym. Po powstaniu 1863 r. torów Tatr i Podhala (książka p*. 
w którym brał udział ojciec Róża bez kolców, wydana w 1903 
Zofii, przeprowadzono się do roku).
Konina, do dworku przy ul. w roku 1908, licząca już 59 lat 
Piwnej (dziś Zofii Urbanów- autorka> poetanowlła przedstaWtć 
skiej). W tym czasie młoda Zo , . . . ,
fia chodziła do gimnazjum w 5*°“nlU swe8°
Poznaniu. Po uzyskaniu świa- Konlna' uka2ala s,ę pl,w,e5c 
dectwa dojrzałości przeniosła Wszcchmocnl> w którym Konin li­
się do Warszawy, gdzie praco- kryto pod nazwą Kozłów, 
wała w redakcji Gazety Pol- Ostatnie lata życia spędziła 
skiej. Urbanowska w Koninie, w

Jej pierwsze ogłaszane drukiem swym zabytkowym dworku, 
prace ukazały się w Gazecie Pol- ciesząc się Ogólnym uznaniem 
ekiej l w piśmie dla dzieci wieczo i szacunkiem. Została odznaczo 
ry Rodzinne. Duży wpływ na mło- na przez Polską Akademię Li 
dą Zofię miała Jadwiga buszczew teratury złotym wawrzynem,

. , , oraz otrzymała krzyz oficerskiska (Deotyma) autorka popular- . J... . „„Polonia Restituta”.
nej Panienki z Okienka. Jej dedy-
kule w dniu 24. .2. 1897 r. w.pom- z^owl°Xw^i Poznańskie włączy do swych
r.łan, ksl,2kę „.slepuJucym. sto- honOTOWą . ptanów WMOwil?nic
wami: „Zofii Urbanowskiej, która nazwano szkołę przy uL czołowych pozycji tej wielko-
Wśród polskich panienek urokiem j^0}skiej a ulicą Piwną prze- polskiej powieściopisarki. A 
swego pióra i przykładem rożnie- mianowano na Zofii Urbanów może także na gmachu dawne 
ca naukę i podnosi ducha, te dzie skiej. gimnazjum Urszulanek w
je przedwiekowej panienki z we- Po wojnie wznowiono tylko ^paSątkową^16'18^
sołą kolędą i uściskiem przesyła Złoty Pierścień. Należy spo- • 1 pvrnpi>ęvj
— Deotyma'1. Także od Deotymy dziewać się, że Wydawnictwo Z. ,< 11
otrzymała nasza powieściopisarka
biureczko - sekretarzyk śtojący do 
dziś w jej dworku.

W roku 1883 ukazała się po­
wieść Urbanowskiej Znakomi­
tość, wyśmiewająca małomia­
steczkowe zwyczaje i dziwac­
twa. W 1884 został wydruko­
wany Gucio Zaczarowany, 
utwór dla dzieci. Sławę i popu 
larność przyniosła Urbanow­
skiej dopiero Księżniczka.
Książka ta doczekała się kilku 
wyd^ń oraz tłumaczeń na ję­
zyk niemiecki, włoski, czeski i 
rosyjski. Księżniczka została 
nagrodzona na konkursie Pol­
skiej Akademii Literatury w 
Krakowie. Autorka przedsta­
wia w powieści własne życie.
Szczególnie ostro krytykuje 
niepraktyczne wychowanie sa 
łonowe, potępia słabość i nie 
zaradność, domaga się rzetel­
nej pracy (hasła pozytywiz­
mu).

W 1896 r. ukazał się Cudzo­
ziemiec, którego akcja rozgry­
wa się w Lądku Zdroju. Po­
za żywą i interesującą akcją,
Cudzoziemiec jest zupełnie od 
osobnionym, w okresie niewoli,

jącym tonem. . ni_ jyjoże pan być pewny. szał pan kiedy
— Wieczorem położyłam się — Chyba napiję się wódki sącym św.ieczkę?

spokojnie do łóżka, nastawio- — stwierdziłem kiwając na — Nie, nigdy
na na przeczytanie dobrej po- kelnera. Moja towarzyszka po' łem.
wieści detektywistycznej, a tu chyliła się ku mnie. Jej oczy _ No> więc ona po prostu
okazało się, że mam „Trage- błyszczały, filiżanka z herba- udawała winną, by osłonić
dię Makbeta", książkę dla dzie tą drżała jej w ręku. Makbetaci z gimnazjum. Miałam strasz , ,, t ”, ..ną ochotę na jakąś dobrą po- “ pan ^le> kto ° ? “ Ch^a Wypi]Ę ^SzCze je-
wieść Agaty Christie, albo coś clało Dunkana? “ spytała. dną wódkę - powiedziałem, 
w tym rodzaju. Herkules Poi- Było mi przykro, ze to za- Wy daj e mi się, ze pani zro- 
rot to mój ulubiony detektyw, pomniałem. blła. odkrycie Czy może mi

— Odkrywa ie Makduf — pani P°zVczyc teS° ”Makbe‘
- Czy to ten podobny do lecIziilli priskakując na ta”? Chcialbym go przejrzeć 

praesens historicum. _ Po- dzlś wieczorem. Mam tak e 
tern zbiega po schodach krzy- ucz“cle’ ->akb>'m n!sdy n‘e

przyzna­

Maciej Maria Kozłowski

by ie Rz

izezgiuinj.
Krystynie

niedopałki, gwiazd pękają 
z wielkim hukiem wśród obłoków 
co jak dymy z fajek mądrych 
zatopionych kapitanów

cięciwami otoczyłem 
warg twe usta rozchylone 
tak jak bursztyn trzepocącą 
niespokojnie srebrną muszkę

TAKTYKA

Królika?
— O nie — odparła znaw­

czyni kryminalnych powieści.
— Pan ma na myśli Mr. Pin- 
kertona, który pomaga inspek 
torowi Bullowi. On też jest 
świetny.

Przy drugiej filiżance her­
baty moja rozmówczyni za­
częła opowiadać treść sensa­
cyjnej powieści, która ją cał­
kiem zmyliła. Zdaje się, że 
tym razem mordercą był sta­
ry lekarz domowy. Przerwa­
łem jej. •

— Niech mi pani powie, czy 
w końcu przeczytała pani 
„Makbeta”?

— Musiałam go przeczytać
— odparła. — W całym poko­
ju nie było nie innego do czy­
tania.

«T»ER
Tej nocy przeczytałem uwa­

żnie dramat, a nazajutrz rano, 
po śniadaniu, poszedłem szu­
kać Amerykanki. Znalazłem 
ją na przechadzce, wśród zie­
leni.

— Czy cdkrył pan coś? — 
wyszeptała.

— Odkryłem nazwisko mor­
dercy! — powiedziałem z try­
umfem.

— Czy chce pan powiedzieć, 
że to nie Makduf?

— Makduf jest równie nie­
winny tych zbrodni jak Mak­
bet i Makbetowa.

Otworzyłem egzemplarz sztu 
ki, który przyniosłem z sobą 
i odszukałem miejsce w sce­
nie drugiej czwartego aktu.

— Tutaj... Lady Makbet mó 
wi: „Przygotowałam ich szty-

cząc: „Przemoc się wdarła do 
Pańskiej świątyni. To arcy; 
dzieło świętokradczej zbro- - ■ - - , .
dni”. I tak dalej. — Paniusia loty. Nie mógł ich me 
trzepnęła mnie po kolanie: — zauważyć. Gdyby me przy- 
To wszystko było wyreżyse- pominął mi ojca mego, gdy 
rowane — wyrzuciła z siebie, spał, sama, bym to uczyniła .

Snoirzałem na nia nie ro- ~ Nie mó§ft>y pan powiedzieć Widzi pani? 
zumieiac wiele w tym duchu tak od — Nie — odparła tępo Ame-

— Ćo zrobił? razu bez Przygotowania, gdy- rykanka.
by pan odkrył trupa, prawda? — Ależ to całkiem proste —

— Ani przez chwilę nie po- chyba że poćwiczyłby pan wykrzyknąłem. — Dziwię się,
myślałam, że Makbet zabił przed tym. Niewinny człowiek że dawniej tego nie zauwa- 
króla — odpowiedziała. — Nie powiedziałby po prostu: „O żyłem. Dunkan był podobny 
przypuszczam też. aby żona Boże, tam jest trup!” do ojca Lady Makbet dlatego,
Makbeta była w to zamiesza- Usiadła wygodnie i spoglą- ze byi on rzeczywiście jej oj- 
na. Oczywiście najwięcej po- ^aja z wyrazem pewności :ia cem-
dejrzen skupia się na nich, twarzyi Zastanowiłem się na — Dobry Boże! — westchnę 
ale tacy nigdy nie są winni, ChWUę. ła cicho moja towarzyszka.
a w każdym razie me powin- ,, , • . • t j 11, i— Ale kogo uważa pani za — Ojciec Lady Makbet za- 

trzeciego mordercę? Wie pa- bił króla, — powiedziałem — 
ni, że trzeci morderca od słysząc, że ktoś nadchodzi 
trzech wieków stanowi zagad- wrzucił trupa pod łóżko i sam 
kę dla uczonych badających położył się w łóżku.
Makbeta. — Ależ nie może być mor-

— To dlatego, że nigdy nie dercy, który tylko raz uka- 
>u to wszystKo oy popsu- pomyśleli o Makdufie — po- zuje się w powieści! To nie- 
Szekspir był na to zbyt wiedziała Amerykanka. — Je- możliwe.

zręczny. Czytałam, że ludzie stem przeświadczona, że to on. — Wiem o tym — powie- 
nie rozszyfrowali „Hamleta”, Żadna z ofiar nie może byc działem i odszukałem miejsce 
jest więc mało prawdopodo- zabita przez dwu zwykłych w czwartej scenie drugiego 
bne, aby Szekspir uczynił in- upryszków —- mordercą musi aktu. — Tutaj napisano: 
trygę „Makbeta” aż tak pro- by^ k^°® ważny. „Wchodzi Boss ze starcem”,
stą. — No, a co ze sceną uczty? Otóż ten starzec nie został

Nabijając fajkę zastanowi- Jak pani wytłumaczy poste- nigdy zidentyfikowany i ja 
łem się przez chwilę. powanie Makbeta, kiedv uważam, że to był stary Mak-
_ Kogo pani podejrzewa? wszedł duch Banka i usiadł bet, który miał ambicję uczy-

_ spytałem nagie ' na swym krześle? nić swą córkę królową. Ma
— Makdufa — odpowiedzią- Pani Pochyliła się i znów Pani tutai swój motyw zbrod- 

ła natychmiast. Szepnąłem ci- trzepnęła mnie po kolanie. _
chutk0: “ Nie było żadnego ducha wda> on jest tylko podrzędną

— Dobry Boże! — powiedziała. — Duży, sil- postacią! — zawołała Amery-
— Oh, na pewno zrobił to nV. mężczyzna nie widuje du- kanka.

Makduf! — ciągnęła ekspertka ^bbw; zwłaszcza w dobrze o- — . ,j.
w dziedzinie zbrodni — Her- swietlonej sali bankietowej, z spra’ ‘ "że b j rdw. 
kułeś Poirot przejrzałby go z P° koaoś?°k°la‘ nież jedną’z wiedźm w prze-
łatwoscią. s « ■ braniu — powiedziałem rado-

— A jak pani go rozpraco- Kogo osłania.?
wała? — — Oczywiście panią Matr-

— No, nie od razu. Z począt bet. Myśiał, że ona to zrobi-

— Czy się pani spodobał?
— Nie! — odparła zdecydo­

wanym tonem. — Po pier­
wsze, ani przez chwilę nie po 
myślałam, że Makbet to zro 
bił.

ni być
— Obawiam się — rozpo­

cząłem — że ja...
— Ależ czy pan nie widzi 

tego? — przerwała mi Ame­
rykanka. — Jeśliby od razu 
można było zgadnąć, kto to 
zrobił, to wszystko by popsu 
ło

rażał otoczenie logiką ro- dopiero dostaniemy w ru- laków i odzyskaniu niebie- 
zliniowania. Ale po cichu, rę’.„ skich koszul na etapie z
z etapu na etap, zmieniał Dłużej już nie mógł słu- Lipska do Berlina, chodził 

, . , . . . ..... zdanie. W rozmowach jed- chać * dumny jak paw.PRZED STARTEM cho- my takie baty, jak.ch jesz nak _ troch dIa zasad chac- _ f c0 n£ mówiłem że
dził z nosem spuszczonym cze świat , Korona Polska trochę z wrodzonej przeko S ® tak właśnie będzie?
na kwintę. me widziały! ry _ zachowywał pierwot-^po^ y’ c?, łOt ™ X x •*-

— Co? Z taką drużyną?! Pierwszy, wygrany przez ne stanowisko. Mimo nie- “LjS ill» — No, mówiłeś, mówiłeś,
Możebyśmy i kogoś poko- Polaków, etap zaskoczył go zbitej wymowy cyfr, cyto 4 *ch SCIg<,‘ i Ilzj Sam chyba przyznasz,
nali, ale przecież w tym trochę. Nie spodziewał się wanych przez kolegów w °SaC/t "r ze,na początku miałeś zu-
roku nie jadą ani Albań- takiego obrotu rzeczy i biurze, nie ustępował. Jhci-*1 żeb? ni stad ni peln,e ,nne zdan,e’ 
czycy, ani Hindusi. choć na dnie serca zathia r wąd~ ’przodowali! Czekaj Spojrzał na przyjaciela

— Dwanaście etapów. ^eszt'ze się me zaczął... ka powiedział: Tamten zaniemówił. Do­
to nie jeden. Grabowski? . I żeby do reszty pogra- ar:o»^ . Picio po chwili zdołał wv-
Zobaczycie: pojedzie dwa. zyć przeciwników swej te- S«ac,fę; ^asi n,c krztusić:trzy dni, a potem się wyco orii. dodawał: ogó|e iic^ć Z Wb-eŚw'’ ~ T.v? Tv tak mówisz’ takim ™ to z sytn-

Pruski i Paradowska _ .Jeszcze ten nieszezęs skim koniec. Grabowski Zawsze byłeś... "a .dziesMym kilo-

— Ód razu poznać, że je 
steś początkującym kibi-

acji na dziesiątym kilo 
metrze pierwszego etapu 

- Tak, byłem, ale teraz typuje zwycięzców całego 
JUACWMft v*v — -CJ zaczął na całe- Wyścigu. Dobry kibic, po-

nia. Może tylko Więcków- skutki — przyjecnaii nu uie uruzymr fcW .... , ....eniłem zdanie, dobnie jak kolarz, musi
ski i Chwieńdacz coś są końcu, a właściwie już nw ie, co umarłemu kadzidło Fakty... Fakty przede >vszv mieć swoją taktykę. Zapa-
warci. ale we dwójkę nicze żerny nad nimi postawie J cholera, żeby na jednym -tkim! — zakończył z 'ni et aj raz na zawsze: prze
go nie pokażą. Klapa i krzvżyk. Odpadli. etapie zlecieć z pierwszego Przekonaniem. de wszystkim taktyka,
kompromitacja. Dostanie- Umiał przekonywać. Za- miejsca na czwarte. Teraz Po wspanialej jeździć Po jf ELEJSIEROW1CZ

fa. Pruski i Paradowski? — jeszczeNic nie pokażą. Bugalski? ny wypadek Więckowskie- jedzie jak noga. Yaradow- — Tak bvłem 
Nie mam do niego zaufa- go i Paradowskiego Macie ski był co prawda trzeci Wyście- sie „io m„», ,vlk„ Więcków- Skutki _ przyjechali na ale drużynie pomoże to ty- co u i źmSń 

---------- -— Faktv .. Fakty nrz

braniu 
śnie.

— Czy m.a pan na myśli je­
dną z trzech czarownic?

— Oczywiście — odpowie­
działem. Niech pani posłucha, 
co mówi Starzec: „Ostatniego 
wtorku sokół, wzbijający się 
dumnie, został schwytany i za 
bity przez sowę łowiącą my­
szy” — co to pani przypomi­
na?

— To brzmi jak mowa cza­
rownic — odparła. — Ale...

— Jestem pewny, że mam 
rację! Czy pani wie, co teraz 
zrobię? Kupię „Hamleta” i roz 
szyfruję go.

Oczy mojej towarzyszki za­
płonęły.

— Więc pan uważa, że to 
nie Hamlet zrobił?

— Jestem najmocniej prze­
konany, że to nie on — odpar­
łem.

— A kogo pan podejrzewa?
Spojrzałem na nią tajemni­

czo.
— Wszystkich! — powiedzia 

łem i zniknąłem równie ci­
cho jak przyszedłem.

Tłumaczyła:
St. ENGELHARD!
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Famanrodou to mała, nieoznaczona na 
żadnej mapie świata miejscowość, leżąca 
w samym sercu afrykańskiej dżungli, z 
której od wielu lat wędrują drogocenne ka­
mienie. Widzicie właśnie najsławniejsze dia­
menty świata: „Gwiazdę Afryki” (530 ka­
ratów), „Wielkiego Moguła” (240 karatów), 
„Regenta” (137 karatów), „Orłowa” (200 ka­
ratów).

X
Amerykański statek „Dulush” wy­

pływa na pełne morze. Po trzech 
dniach rejsu przed kapitanem staje 
ta oto starsza pani i pyta: „Czy nie 
zechciałby pan poczęstować mnie 
cygarem?” Stare wilki morskie prze­
żyły wówczas moment zaskoczenia 
większego niż podczas najgroźniej­
szego sztormu. Starsza, 91-letnia pani 
okazała się bowiem... pasażerką na 
gapę. Przez trzy dni ukrywała się w 
lodzi ratunkowej, pragnąc koniecznie 
dostać się z Rangunu do USA. Zapy­
tana zaś o cel swej awanturniczej po­
dróży odparła bez zająknlenia, że ze 
Stanów pragnie wyruszyć pierwszą 
rakietą na księżyc. To się nazywa 
„wieczna młodość”-

X
Japonia ma także swoich surreallstów... 

Grupa awangardzistów, nawiązująca w swej 
twórczości do kaligraficznego kierunku w 
sztuce japońskiej, przedstawia odbiorcom 
do oceny takie oto obrazy. Ten nowoczesny 
kierunek w malarstwie stał się podobno 
bardzo modny w Japonii. Obraz, który wi­
dzicie na ekranie naszego telewizora na­
malowała pani Shunran Kagawa.

X
Szwajcarskie emancypantki walczy­

ły zapewne mniej bojowo od naszych, 
jako iż do tej pory kobiety tego kraju 
nie mają prawa głosu.

Uświęcone wiekową tradycją prawo 
mówi bowiem, iż uprawnionym do 
głosowania jest tylko obywatel, no­
szący u boku szpadę. Ci dwaj młodzi 
chłopcy przypięli Ją właśnie po raz 
pierwszy, doszedłszy do wieku doj­
rzałego. Nic dziwnego, że z dumą 
oglądają tę niosącą z sobą specjalne 
przywileje — ozdobę.

X
Uwaga —- jesteśmy teraz świadkami emo­

cjonującej walki człowieka z wielkim stwo­
rem świata morskiego. Jest to tzw. raja 
płaszczowa, osiągająca ponad 6 metrów 
szerokości i ważąca około 1 tony. Nurkom 
udaje się niekiedy wyholować ją szczę­
śliwie na powierzchnię, jeśli oczywiście 
zdołają umknąć jej uzębionej paszczy. Ta­
kie podmorskie polowanie urządzane są 
często u wybrzeży wyspy Grand Cayman 
w Indiach Zachodnich.

(wan)

Bez słów

PODATEK OD KŁÓTNI
W południowym Wietnamie 
wprowadzono ostatnio wie­

le nowych podatków, m. in. od 
światła, grobów, ilości drzew oraz 
grzywny na kobiety, noszące zbyt 
krótkie suknie, łub mężczyzn nie 
porządnie zapiętych. W wiosce 
Bach Lec wprowadzono grzywny za 
szczekanie psów i za sprzeczki
małżeńskie.

TEZ FLOTA
►Jak donoszą z Oslo, koman 
dor Leif Lund został zapro 

szony przez cesarza Haile Selassie 
do odjęcia dowództwa nad flotą 
abisyńską. Ma on rozbudować flo­
tę Abisynii, która składa się w 
tej chwili z jednej jednostki — kró
łewskiego jachtu.

MYCIE BEZ WODY I MYDŁA 
fcsgap- Wkrótce ukaże się w sprze- 
• r dąży w Czechosłowacji no­
wy preparat w tubkach, o przy­
jemnym zapachu, przy pomocy 
którego będzie można myć się bez 
wody, mydła i ręcznika. Użycie 
tego preparatu o nazwie „Eks- 
press“ jest bardzo proste: wyciska 
się na rękę pewną ilość pasty, roz 
ciera starannie aż do momentu do 
póki nie utworzą się brudne grud 
ki — i mycie skończone.

Tak — według pozostałych' 
do dziś opisów wyglądał pierw­
szy na świecie drapacz chmur, 
wybudowany w r. 2030 przed 
n. erą w mieście Ur, w Mezopo 
lamii. Schody frontowe liczyły 
100 stopni, wierzchołek wieży 
świątyni na ostatnim tarasie 
sięgał „aż" ponad 20 metrów. 
Wymiary tarasu wokół świąty 
ni — 20*11 m. Zbudowano go 
z cegieł z gliny, która po pro­
stu wysychała .na słońcu. Ta­
ras ten był miejscem kultu re­
ligijnego oraz spełniał rolę ob 
serwalorium astrologicznego.

Z dziejów astronautyki
w POLSCE .

Mało kto przypuszcza, że dzieje te sięgają w daleką prze­
szłość. Bowiem już to roku 1650 wyszło drukiem dzieło „Artis 
Magnae Artilleriae Pars Prima" („Wielkiej sztuki artylerii 
część pierwśza"). Jej autorem, jest generał Kazimierz Sie­
mienowicz.

Wysłany zagranicę przez króla Władysława IV, reforma­
tora armii polskiej, Siemienowicz zapoznał się ze stanem ar­
tylerii w wielu państwach i jako pierwszorzędny ekspert w 
tej dziedzinie napisał wspomniane dzieło, które niebawem zo­
stało przetłumaczone na cztery języki.

SIEMIENOWICZ... łudzę pod Moskwą żył i praco-
Co jednak wspólnego ma Sie "'a> genialny samouk-uczony, J - po prostu urzeczony ideą podio

ży na planety i gwiazdy. Był 
on synem Polaka z Wołynia, 
Edwarda Ciołkowskiego.

On pierwszy doszedł do przeko­
nania, że do napędu statku prze­
strzennego mogącego poruszać się 
w próżni — nadaje się jedynie sil­
nik rakietowy. Rozpatrując trzecią 
zasadę dynamiczną Newtona (o 
działaniu i przeciwdziałaniu) Cioł­
kowski doszedł do sformułowania 
prawa ruchu masy zmiennej, stwa­
rzając słynny wzór na „stosunek 
mas”, mający fundamentalne zna­
czenie dla ruchu rakietowego.

Z Ciołkowskim korespondował 
znany krakowski uczony, astronom 
1 matematyk, prof. Banachiewicz, 
któremu Ciołkowski przysłał list, 
potwierdzający jego polskie pocho­
dzenie.

mienowlcz z austronautyką?
Astronautyka (komunikacja prze

strzenna z ciałami niebieskimi) 
jest związana z istotą żakiety. A 
dzieło Siemienowicza zawiera o- 
sobną księgę o rakiecie. Zdaniem 
tego autora żaden artylerzysta nie 
może być dobrym fachowcem bez

Warsztat budowy rakiet z w. 
XVII (odbitka rysunku z dzieła 

Siemienowicza)
należytego poznania konstrukcji i 
działania rakiet. Siemienowicz po­
znał je zaś tak dobrze, że PIERW­
SZY na świecie zbudował rakietę 
WIELOSTOPNIOWĄ oraz BATE­
RIĘ rakietową.

„.I CIOŁKOWSKI 
Podczas wojny 1914—1918 r. 

rakieta wojenna nie odegrała 
żadnej roli. Tymczasem w Ka-

diHUu UfiFktd 3P$7 tat

PRZEŁOMOWY ROK 1955
Podczas drugiej wojny świa­

towej odżyło zainteresowanie 
stron walczących dla rakiety, 
jako broni. Dowodem tego jest 
skonstruowanie przez Niemców 
słynnej bomby rakietowej V-2, 
którymi hitlerowcy ostrzeliwali 
Londyn z odległości około 300 
kilometrów. Po stronie radaie-

Dwustopniowa rakieta w locie. Pierwszy stopień właśnie 
odpada

Rok 1955 byl przełomowy 
sprawy rakiety. W związku : 
prezą naukową „Międzynarodowy 
Rok Geofizycznj”’ wiele państw 
oświadczyło gotowość wyrzucenia 
doświadczalnych sztucznych księ­
życów. Tym samym niemal dotąd 
prywatną sprawą idei rakietowej, 
propagowanej przez towarzystwa 
astronautyczne i pojedyncze oso­
by, zainteresowały się największe 
państwa, dysponujące środkami fi­
nansowymi i najszerszymi możli­
wościami technicznymi.

Zainteresowanie astronautyką 
wzrosło w ostatnich miesiącach

dla }ami w miastach wojewódzkich. 
lnl* Oddział taki powstał także w 

Krakowie.
Czynna jest już' sekcja technicz­

na, oraz biologiczna - medyczna. 
Sekcja techniczna pracuje nad pla 
nami i możliwościami zbudowania 
w Krakowie modeli rakiet, które 
będzie można, być może, już na 
wiosnę 1957 wypuścić w przestrzeń. 
Towarzystwo będzie starać się u- 
zyskać od właściwych czynników 
potrzebne na ten cel pozamiejskie 
tereny doświadczalne.

W Polsce nie ma dotychczas 
do tego stopnia, że w Ameryce żadnej oficjalnej placówki, któ
mogło powstać założone przez grup 
kę aferzystów „towarzystwo mię­
dzyplanetarne’4 mające na celu 
parcelację terenów na... Księżycu!

A U NAS?
Zawiązano w bieżącym roku

ckiej zasłynęły moździerze ra- Polskie Towarzystwo Astronau 
kietowe, tzw. „Katiusze“, tyczne w Warszawie, z oddzia-

uważnie, tak — a teraz po­
stać tę obrysujcie koloro­
wym ołówkiem, rysunek wy- 
tnijcie, włóżcie w kopertę i 
wy ślij cie pod adresem: Re­
dakcja „Remanentu", Poz­
nań, Grunwaldzka 19, naj- 

W domu państwa Kowal-" fźniej ™ śr°d?> dnia 15 
skich — wielkie nieszczęście. bm- WsJod ^orow P°P™W 
Ktoś ukradł ulubieńca całej nych odpowiedzi wylosuje- 
rodziny, pięknego rasowego my, jak zwykle, nowe, cieką 
spaniola Kikusia. Pies znikł, "we książki.
jak kamień w wodzie. Kto 
byl sprawcą? Wyobraźmy 
sobie, że udało się wszyst­
kich podejrzanych zgroma­
dzić w jednym pokoju.
Wśród nich znajduje się zło 
dziej. Przypatrzcie się uważ 
nie rysunkowi i spróbujcie 
odgadnąć, która z tych po­
staci ukradła Kikusia. Już?
Przyjrzyjcie się jeszcze raz,

-9999—9999999—9999999—9——

Z mądrości Orientu
Uczony, żyjący w oderwaniu 

od życia, jest jak ślepiec, któ­
ry niesie pochodnię. Świeci in 
nym, a sam sobie nie poświeci.

* * *
Kto ma dużo pieniędzy — 

jest szczęśliwy.
Kto ma piękną żonę — jest 

szczęśliwy.

ra zajmowałaby się sprawą ko 
munikacji rakietowej. Oddział 
krakowski PTA stawia sobie 
takie ambitne i długofalowe za 
danie: doprowadzić do stwo­
rzenia w Krakowie katedry 
astronautyki, a w przyszłości 
także Polskiego Instytutu 
Astronautycznego.

Będziemy więc sami kształcić się 
w tej nowej dziedzinie wiedzy i 
będziemy naukę tę krzewić wśród 
najszerszych warstw społeczeń­
stwa, a zwłaszcza wśród młodzie­
ży. Będziemy budować modele i 
przeprowadzać doświadczenia, że­
by nasz kraj, mający tak duże 
pod tym względem tradycje, jak 
najprędzej znalazł się „równy mię 
dzy równymi” także pod wzglę­
dem astronautyki.

E. BIAŁOBORSK1

V<5iO0K’

Mamy razem iu atutów, brak 
nam jednak króla i damy. Grać 
asem z góry, czy impasować?

Rozważmy szanse po kolei.
Impas opłaca się, gdy: 1) mariaż 

znajduje się pod asem (oddajemy 
tylko 1 lewę) oraz 2) mariaż jest 
podzielony (to samo). A jeżeli los 
chce, że mariaż z blotką „siedzi" 
za asem — tak czy owali oddaje­
my dwie lewy. A więc najbardzief 
racjonalną zagrywką będzie za­
wsze zaimpasowanie waletem do 
asa.

Gorzej jest, goy posiadamy tyl­
ko 9 kart i brak-nam króla i da­
my. W lym wypadku wielu teore­
tyków radzi grać asem z góry. A 
może któryś z Czytelników napi­
sze nam, jak postępuje w podob­
nym wypadku?

Wkrótce na naszycn ekra* 
nach oglądać będziemy pierw? 
szy (u nas) film produkcji 
izraelskiej pt.: „Wzgórze 2} 
ni? odpowiada" oraz uroczą, 
młodziutką aktorkę Raję Ha- 
ravit (na zdjęciu), która kreu­
jąc w nim główną rolę zdobyła 
sobie ^ogromną popularność* 
Film ten, osnuty na tle wałfb 
wyzwoleńczych Izraela, opowia 
da o losach czterech żołnierzy.

Nagrody — drogą losowania 
otrzymują: z Poznania — I. 
Dziabaszewska, ul. Mickiewicza 
30, A. Wielusz, Kwiatowa 9 i 
A. Krzywobloćki, ul. Szama­
rzewskiego 46, oraz J. Szejd z 
Puszczykowa i H. Fischerowa z 
Ostrowa. Ponieważ rozwiązanie 
krzyżówki było wyjątkowo 
trudne, autorzy poprawnych 
odpowiedzi Otrzymają po dwie 
ciekawe książki.Kto nie ma ani jednego ani -----------  .

drugiego — śpi spokojnie. .... ................................................................................................................................................................................................................ ..



Osfegscji parlamentów
Polski, CSR i NRD

' (Ciąg dalszy ze str. 1) 
stacjonowania formacji atomo 
wych na terenie Niemiec za­
chodnich i wzywają narody, 
parlamenty i rządy wszystkich 
krajów europejskich do prze­
ciwstawienia się takiej polity­
ce z całą stanowczością.

Uczestnicy konferencji potę­
piają istniejące w Niemczech 
zachodnich dążenia odwetowe, 
skierowane przeciwko nienaru 
szalności obszaru, państwowe­
go Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i jej granicy zachód 
niej na Odrze i Nysie, prze­
ciwko nienaruszalności tery­
torium Republiki Czechosło­
wackiej, przeciwko bezpieczeń 
stwu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jak również 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu oraz innym państwom,

Praca

Bliskowschodni
plan Hammarskśos^s

Generalny sekretarz ONZ 
Dag Hammarskjoeld zakończył 
w sobotę swoją kolejną błyska­
wiczną misję, która zaprowa­
dziła go tym razem do Izraela. 
Podczas rozmów z przedstawi­
cielami rządu tego kraju Ham­
marskjoeld miał przedłożyć 
plan ostatecznego uregulowa­
nia problemu palestyńskiego. 
Przewiduje on — według AFP 

•— zgodę Izraela na: 1) zrezyg­
nowanie z użycia siły przeciw­
ko krajom arabskim; 2) re­
wizję obecnej linii demarkacyj 
nej i 3) przyjęcie na swe tery­
torium ok. 40 proc, uchodźców 
arabskich. W zamian za to za­
interesowane państwa arabskie 
położyłyby kres istniejącemu 
.formalnie nadal stanowi woj­
ny z Izraelem. Z chwilą nor­
malizacji stosunków granicz­
nych Kanał Sueski zostałby o- 
twarty dła statków pod bande­
rą izraelską, zaś port Eilath w 
zatoce Akaba miałby zabezpie­
czony pełny rozwój.

i występują stanowczo prze­
ciwko tego rodzaju propagan­
dzie.

Uczestnicy konferencji o- 
świadczają z całą stanow­
czością, że istniejące granice 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i Republiki Czechosło 
wackiej zostały ostatecznie 
ustalone i są nienaruszalne. 
Oświadczają oni z taką samą 
stanowczością, że bezpieczeń 
stwo i nienaruszalność Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej jest nieodzownym 
warunkiem utrzymania po­
koju europejskiego.
Wobec systematycznej rozbu

dowy Paktu Północno-Atlan­
tyckiego, wyposażenia jego 
armii w broń atomową i wobec 
dalszych kroków prowadzą­
cych do rozbicia Europy, uczest 
nicy konferencji oświadczają 
zgodnie:,

Układ Warszawski stanowi 
konieczną gwarancję, pokojo­
wego życia ich narodów i trze­
ba uczynić wszystko, aby silę 
obronną organizacji Układu 
Warszawskiego w dalszym cią­
gu wzmacniać.

Wizyta
ks. prymasa Wyszyńskiego
w Rzymie

RZYM (PAP)
W piątek, 10 bm. złożył wizytę 

ambasaderowi PRL w Rzymie Ja­
nowi Druto ks. biskup dr Zyg­
munt Choromański przekazując 
w imieniu prymasa Polski ks. kardy 
nała Stefana Wyszyńskiego podzię 
kowanie za spotkanie na dworcu. 
(Jak wiadomo ambasador Druto 
powitał ks. kardynała Wyszyńskie­
go na dworcu w Rzymie).

* * *
Ks. kardynał Wyszyński przyjął 

w tym samym dniu prefekta cere­
monii apostolskiej msgr. Enrico 
Dantego. W toku długiej rozmo­
wy omówione zostały protokoły 
dotyczące wizyt, które ks. prymas 
Wyszyński ma złożyć poszczegól­
nym kardynałom, oraz przebieg 
ceremonii wręczenia prymasowi 
Polski insygniów kardynalskich.

W MAŁYCH MIASTECZKACH 
Kielecczyzny ruszy wreszcie bu­
downictwo indywidualne. Woje­
wództwo to bowiem otrzymało 15 
min zł, przeznaczonych na kredy­
ty dla osób pragnących wybudo­
wać sobie własny domek.

W PRABUTACH, pow. Szusz, 
otwarty został drugi w woj. ol­
sztyńskim punkt repatriacyjny. 
Nowa placówka pomieści ponad 
360 osób.

* * *

NA KOLONIACH LETNICH or­
ganizowanych na wybrzeżu gdań­
skim przebywać będzie w br. ok. 
80 tys. dzieci z różnych stron kra­
ju.

Jeszcze jeden dyktator 
mniej

NOIUK JORK (PAP)
Jak podają agencje zachodnie, 

w piątek rano został obalony rząd 
kolumbijskiego dyktatora Rojasa 
Pinilłi, a władzę objęła po bez­
krwawym zamachu kilkuosobowa 
junta wojskowa. Według doniesień 
z Bogoty, stolicy Kolumbii Rojas 
Pinilla po utracie funkcji prezy­
denta wraz z rodziną opuścił kraj.

Zasadniczy zwrot w? napiętej od 
kilku dni sytuacji w Kolumbii 
nastąpił w piątek, kiedy o godzi­
nie 3,30 nad ranem wyżsi oficero­
wie kolumbijscy, po odbyciu na­
rady, postanowili utworzyć kilku­
osobową juntę i przejąć władzę. 
Na czele junty wojskowej stanął 
dotychczasowy minister wojny 
gen. Gabriel Paris.

„Rewizor**
na scenie operowej

BONN (PAP)
W Niemczech zachodnich odby­

ła się premiera opery komicznej 
„Rewizor” skomponowanej przez 
jednego z kompozytorów zachod- 
nio-niemieckich do tekstu Gogola.

Przedstawienie w wykonaniu 
opery państwowej w Stuttgarcie 
zakończyło się poważnym sukce­
sem wykonawców.

Przetargi i licytacje
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Sza­
motułach ogłasza na dzień 23 maja 1957 r. pu­
bliczny nieograniczony przetarg ofertowy na 
dzierżawę przydrożnych drzew owocowych 
(czereśnie i wiśnie), rosnących przy drogach 
państwowych powiatu szamotulskiego i między - 
chodzkiego. Oferty w zalakowanych kopertach 
wraz z dowodem wpłacenia wadium w wyso­
kości 10 proc, sumy oferowanej należy składać 
w Rejonie Eksploatacji Dróg Publicznych w 
Szamotułach, ul. Powstańców Wielkopolskich 
nr 31, do dnia 22 maja 1957 r. godz. 9 rano. 
Bliższych informacji udzieli R. E. D. P. w Sza­
motułach w godzinach od 3 do 13. K2694

Pracownicy poszukiwani
Instruktora propagandy ze znajomością zagad­
nień lotnictwa sportowego przyjmie od zaraz 
Aeroklub Poznański. Oferty kierować: A. P. 
Poznań, ul. Niezłomnych 1. ____  13743g

Na stanowisko kierownika dużego młyna pod
Poznaniem potrzebny zaraz doświadczony i o- 
beznany ze stroną administracyjną technik- 
młynarz, możliwie z wyższym wykształceniem. 
Oferty składać należy do Zakładu Przetwór­
czego Kazeiny Poznań, ul. Dąbrowskiego 29.

K2721
Inżyniera wzgl. technika z terenu Poznania o- 
beznanego z budową i remontami bocznic ko­
lejowych na stanowisko zastępcy kierownika 
wydziału oraz brygadzistów i robotników do 
robót torowych na miejscu i w terenie przyjmą 
zaraz Poznańskie Zakłady Remontowo - Monta­
żowe w Poznaniu, ul. Przemysłowa 39. K2747

tapicerów na wykonanie materaców i malarzy 
mkojowych przyjmie zaraz Dyrekcja Miejskich 
loleli w Poznaniu, ul. Al. Lampego 23, IV ptr. 
Wynagrodzenie miesięczne 959—1050 zł netto.

J K2710

Rada Robotnicza i Centralny Zarząd Przemysłu 
Maszynowego i Mechanizacji W-wa ogłaszają 
konkurs na stanowisko głównego inżyniera w 
Fabryce Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spożyw­
czego we Wronkach, ul. Fabryczna 12. Wyma­
gania: 1. wyższe wykształcenie o kierunku 
mechanicznym, 2. 5-letnia praktyka na stano­
wiskach kierowniczych. Uposażenie i mieszka­
nie do uzgodnienia. Podanie należy kierować 
do dnia 20 maja 1957 r. pod adresem: Fabryka 
Maszyn i Urządzeń Wronki, ul. Fabryczna 12.

K2700

Pomoc domowa samodziei 
na ze spaniem, do lat 50, 
potrzebna do 2 osób pra­
cujących i 2 dzieci (8 i 4 
lata). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 13331g.
Pomoc domowa z gotowa 
niem potrzebna. Wyna­
grodzenie dobre. Poznań, 
Matejki 67 m. 3, od godz. 
16—19. 13468g
Czeladnik szewski na 
wszelką pracę potrzebny 
zaraz. Poznań, Dzierżyń­
skiego 80. 13500g
Poszukuję fachowca z u- 
prawnieniami do prowa­
dzenia szłifierni szkła i 
wytwórni luster. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 13529g.
Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna. Warunki 
bardzo dobre. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Wielka 19 
Sklep komisowy. 135<

lekką oddam pracę 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Swierczewskii 
dla 13560g.

szycia koszul 
mogą być spc 
Poznania. Ofe 
Ogłoszeń, Swiei 
go 3 dla 13565g.

do liczenia, pisania 
trzebny. Zgłoszenia: 
trala Maszyn — Cz< 
Filipiak, Poznań, Cz 
nej Armii nr 59.

znan, 
m. 15.
Zlecenia na roboty budo­
wlane przyjmę, Ofer 
Biuro Ogłoszeń, Swie 
czewskiego 3 dla 13701g.
Uczeń ślusarski potrzeb­
ny. Warsztat ślusarski R 
Piotrowski, Poznań, Pięk­
na 43.

rza potrzebna.

Kupno

starszy system kupię. O- 
ferty Biuro Ogh 
Świerczewskiego 3 
13449g.

ferty Biuro i
Świerczewskiego
13333g.
Kupię 3 metry białeg< 
ścisłego nylonu. Ofert 
Biuro Ogłoszeń, Swiei 
czewskiego 3 dla 13490g.
Kupię nowy samochóc 
Oferty z podaniem cen 
Biuro Ogłoszeń, Swiei 
czewskiego 3 dla 13516g.

Samochód

Poznań, teł. 43-18.

go 3 dla 13638g.

znań, Grunwaldzka 
teł. 638-10. i:

508-52.

Sprzedaż
Posiadamy

Starszych księgowych ze znajomością księgo- 
vości rejestrowej na stanowisko zastępcy gł. 
isięgowęgo i kierownika sekcji kosztów poszu­
kuje natychmiast wzgl. od 1. 6. br. poważne 
przedsiębiorstwo przemysłu drzewnego.. Oferty 
; życiorysem oraz dokładnym przebiegiem do- 
ychczasowej pracy kierować pod adresem O. 
I. P. S. Orzechowo,,pow. Września. K2720

Dnia 11 maja 1957 r. zasnął w Bogu do długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, nasz Kochający oj­
ciec, brat, szwagier, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 77, śp.

Kazimierz Maciejewski
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 74 bm. o godz. 
16.45 z kaplicy cmentarnej przy kościele w Swa­
rzędzu.

W ciężkim smutku pogrążona
13773g żona z rodziną

46.

lampowe. Poznań, S 
dłowska lla (Sołacz).

skiego 13 m. 8.

Skupujemy towary j
z paczek PeKaO |

Zgłoszenia przyjmuje Dział Handlowy

//

Poznań, ul. Ratajczaka 44,1 ptr.

:K2734

Dnia 10 maja 1957 zmarła nagle, ipatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mateczka, te­
ściowa i babunia, przeżywszy lat 67, sp.

Mario Gebert
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 

hm. o godz. 11.40 na cmentarzu jeżyckim.
W głębokim smutku pogrążeni 
córka, synowie, zięć i wnuczkowie

Poznań, Sowińskiego 19. 13788,,

Dnia 10 maja 1957 zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, mój najdroższy i ’->ajukochańszy 
mąż, nasz ojciec i brat, przeżywszy lat 55, śp.

Mieczysław Knopp
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po-- 

niedziałek, dnia 13 bm. o godz. 7.15 w kościele 
parafialnym śtv. Wojciecha. Pog-zeb tego sa­
mego dnia o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

śp.

przy Wspólnej.

Teleskopy kompletne

znan. 1 
kiński.

f
O tym zawiadamiają 

13755g żona, córki t rodzina

bardzo dobrym s 
sprzedam. Poznań, 
Szczepana 11. l
Wannę nową, emaliowa­
ną, bojler, kuchenkę ga­
zową z piekarr

nia 10 maja 1957 zmarł, opatrzony Sakramen- 
,i św i Olejami św., nasz ukochany ojciec, 
i, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 92,

Ludwik Włodarczak
°?Z^dz°di??kapncyW<cmentarnej w’ Miłosto-

W smutku pogrążona
roddna

13740gznań. S. Engla 14.

W dniu 10 maja 1957 r. zmarl

Mieczysław Knopp
łat 55,

długoleini pracownik administracji szkolnej.
W Zmarłym tracimy zasłużonego i oddanego sprawie oświaty pracownika

oraz dobrego i serdecznego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie sie dnia 13 bm. o godz. 10.30 na cmentarzu na Juni­
kowie.

Woj. Zarząd Kierownictwo
Inwestycji Szkolnych Wydziału Oświaty 

Prezydium WRN
K2758

Ognisko ZNP 
Woj. Wydziału Oświaty’

Sprzedam krowę młodą, 
cielną. Poznań, Droga Dę­
bińska 11, Solarek. 13477g
Sprzedam samochód „A- 
dler Dlplomat” po kapi- 
talnym remoncie i baga­
żówkę marki „Dodge”, 
silną na chodzie. Poznań- 

i Winiary, Rejtana 11.
13481g

o Motocykl „Mińsk” 125
, ccm, nowy sprzedam. Po- 
i znań, Chudoby 21 m. 25. 
i 13499g

Motocykl WFM sprzedam.
Poznań, Działowa 2 m. 10, 

i od godz. 13. 13526g
Sprzedam spawarkę ełek- 

v tryczną, nową do 350 amp.
3 Franke, Strykowo, pow. 
gr Poznań. 13528g
_ Radio ,.Beethoven”, nowe 
_ sprzedam. Poznań, Dzier- 
1 żyńskiego 105, m. 4. 
g 13535g
. Sprzedam radio „Horny- 
y phon Super”, na stalów- 
. kach z okiem magicznym. 

Poznań, Reya 5 m. 4.
13537g

Piękny okaz owczarka
2 szkockiego .cołlie" 14-
* miesięcznego sprzedam.
’ Poznań, tel. 45-33. 13554g
’ Sprzedam spacerówkę gię 

tą, drewnianą oraz łóżecz-
’ ko. Poznań, Lampego 3 
p m. 3. 135558

Motocykl DKW 350 ccm 
NZ na tylnich teleskopach 
w bardzo dobrym stanie 

ż lub WFM sprzedam. Po- 
- znań. Traugutta 38. 13614g
a Bobry od 6 tygodni, róż­

nej wiełkcści. większą i-
- lość oraz samice kryte
- sprzedam. Zgłoszenia W
- niedzielę. Poznań _ Wino- 

■ grady. Wójtowska 15, dzień 
a powszedni, tel. 518-58, od

godz. 8—18. 13621g
Motocykl „Jawa” 250 ccm, 

v w stanie dobrym sprze- 
" dam. Poznań, Szamarzew 

skiego 14 m. 10. 13635g
'• Maszynę do szycia „Sin- 
y ger” z okrągłym czółen­

kiem sprzedam. Poznań, 
Nowowiejskiego 27 m. 5.

136408
” Maszynę do szycia kra- 
. wiecką „Singer" sprze- 
ó dam. Poznań _ Sołacz,
- Wielkopolska 7 m. 3.

136488
’ Sprzedam nowy motoro­

wer „Simson” względnie 
zamienię na motocykl 
WFM. Oferty Biuro Ogło-

0 szeń. Świerczewskiego 3 
. dła 13651g.

j Okazyjnie sprzedam peli- 
8 sę nową względnie błam 
o piżmowce zagraniczne. O- 
1. ferty Biuro Ogłoszeń,
g Świerczewskiego 3 dla 
, 13661g.

Samochód osobowy marki 
- ..Adler - Junior” w .do- 
ż brym stanie sprzedam* O- 
. glądać: Poznań, Łukasze- 
a * wieża 16 — garaż, od go- 
o dżiny 16—18. 13676g
J
,2 Jadalnię dębową, komplet 
” ną korzystnie sprzedam.

Poznań - Sołacz, Śląska 8 
m. 3. 136808

y Motocykl „Awo-Sport”, 
a nowy sprzedam. Poznań, 

Kazimierza Wielkiego 4,
* od godz. 14—17. 13690g

Samochód „Mercedes” V
6 170 w dobrym stanie sprze 

dam. Poznań - Winiary,
2 Rejtana 11. 13699g
§ Nutrie z uznanej hodowli 

(różnego wieku) sprzedam 
z powodu zajęcia terenu

•’ fermy pod budowę. Po- 
’■ znań, tel. 636-88 względnie 
' oferty Biuro Ogłoszeń, 

s Świerczewskiego 3 dła 
, 13707g. j
- Pianino sprzedam. Poz
- nań, Kościuszki 82 m. 3.

137178
Sprzedam urządzoną wy- 

8 twórnię art. z tworzyw 
v sztucznych z powodu cho- 
e roby. Oferty Biuro Ogło- 
r. szeń, Świerczewskiego 3 
g dla 13722g.
- Klarnet B nowy oraz ze-
- garek nowy ..Doxa”
n sorzedam. Poznań. Rnoer- 
a ska 9 m. 1. I3725g
ł.
g Maszynę do szycia kra­

wiecką „Singer”, stół kra 
wiecki szafkowy sprze- 
dam. Poznań, Krasińskie­
go 14 m. 8. 13728g
Wapno sarzedam. Poznań, 
tel. 508-52 dn godz. 9.

13719!?

Lokale
2 Samotny i uczciwy, lat
H około 40,. poszukuje poko- 
■ ju w Poznaniu lub okoli- 
a cy wraz z utrzymaniem, 
y najchętniej przy samot- 
| nej osobie łub z dziećmi.
| Oferty Biuro Ogłoszeń.
1 Świerczewskiego ą ma
2 13008g.

W KAŻDĄ NIEDZIELĘ O GODZ. 19—20
odbywaj ą się

ODCZYTY 
o treści religijne)
w kaplicy w Poznaniu przy ul. Zeylanda II.

Znajdziesz w nich na pewno interesu­
jące Cię problemy wiary i zbawienia. 

Wstęp wolny. 13472g

KUPIMY

MASZYNY 00 KROJU KONFEKCYJNE
taśmowe i ręczne.

RZEM. SPOLDZ. PRACY KRAWCÓW 
w Poznaniu, Stary Rynek 92.

K274S

Mieszkanie 3’/z-pokojowe, 
blisko Parku Kasprzaka, 
zamienię na podobne w 
dzielnicy willowej. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla I356lg.
3 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, werandą, ogród­
kiem w Szczecinie zamie­
nię na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 nr 13712g.

Nieruchomości
Kupię większy teren na 
peryferiach lub w pobliżu 
Poznania. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 12859g.
Parcele budowlane (1000— 
1250 m5) okolica letnisko­
wa przy granicy miasta, 
dobry dojazd oraz l‘/a ha 
ziemi pod ogrodnictwo 
łub hodowlę sprzeda wła­
ściciel. Wiadomość: Po­
znań, tel. 515-2o. 13132g
Sprzedam korzystnie go­
spodarstwo przy samym 
Strzałkowie (Pospólno) z 
zabudowaniami lub bez. 
Zgłoszenia: Sylwester Mi­
kołajczak, Września, Jed 
ności 4. I3080g
Parcele w Starołęce, ul. 
Książęca, na budowę dom 
ków jednorodzinnych 
sprzedam. Zgłoszenia: Po­
znań, Siemiradzkiego 5 
m. 4.________________13081g
Kamienicę nowoczesną, 
komfortową (2 składy, 
wjazd na podwórze, war­
sztat) na Łazarzu sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 13256g.

Gospodarstwo ogrodnicze, 
ca 13 ha z zabudowania­
mi, niedaleko od Pozna­
nia (28 km) z powodu sta­
rości oddam w dzierżawę 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1338Qg.
Parcelę 800 m- przy ul. 
Dąbrowskiego sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13478g.
Gospodarstwo 60 ha zie­
mi wraz z zabudowaniem, 
w bardzo dobrym stanie 
i większą ilość nutrii sprze 
dam. Poznań, Rynek Sró- 
decki 15 m. 6, (Kubiak).

13523g
Sprzedam parcelę 602 m2 
Łazarz koło Palacza. Na­
da je się na budowę. Po­
znań, Kopernika 10 m, 3.

13524R
Sprzedam cały łub pół do 
mu handlowego III ptr. 
w śródmieściu. Czajkow­
ska, Inowrocław, Toruń­
ska Szosa 59. 13609g
Sprzedam parcelę pod bu 
dowę 2200 ml w Mosinie, 
piękne położenie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 13681g.
Idealną połowę domu 
(skład, warsztat, wolne 2 
pokoje z kuchnią) Poznań 
110 000 zł. Kamienicę — 
wolne 3 pokoje z kuchnią, 
łazienka, samodzielne, cen 
trum Łazarza 250 000 zł 
sprzedam. Warunek za­
miana mieszkania (pokój 

kuchnią, łazienką). O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
136608.

Parcelę 2000 ms, opłoto- 
waną, częściowo zadrze­
wioną, pod budowę willi 
jednorodzinnej 68 000 zł 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 13632g.__________
Parcelę 800 ms, oplotowa- 
ną, zadrzewioną, z dom- 
kiem letnim, blisko dwór 
ca przy lesie i Warcie w 
Puszczykówku sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13734g,
Willę komfortową w cen­
trum Poznania 200 000 zł. 
Parcele 1000 m’ za Wino­
gradami od 10 000 zł, 6500 
m2 przy dworcu w Strze- 
szynie 35 000 zł oraz par­
cele przy tramwaju od 60 
tys. zł poleca Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
1. 13375g

Lekarskie
Dr med. St. Moczko, spe- 
cjalista-dermatolog, szcze 
golnie schorzenia alergicz 
ne i zaburzenia hormonal­
ne przyjmuje codziennie 
od godz. 17—18. Poznań, 
Zeylanda 4, II ptr. 12760g
Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych 
powrócił. Poznań, Dąbrów 
skiego 4, drugie piętro.

 13316g

Różne
Poszukuję osoby mogącej 
zorganizować podczas Tar 
gów sprzedaż masowego 
artykułu. Cena zatwier­
dzona. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12858g
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga 
jowa 4 m. 6a. 13603g

Upoważnienie na kupno 
samochodu, termin póź­
niejszy, zamienię na wcze 
śniejszy. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dła 13633g._________
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

12945g

Matrymonialne
Kawaler lat 37, spokojny, 
bez nałogów, posiadający 
własne ogrodnictwo w Po 
znaniu, pozna pannę do 
lat 32 z gospodarstwa w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13476g.
Pana wysoce kulturalnego 
z wyższym wykształce­
niem pozna pani tych sa­
mych zalet, samodzielna, 
zamożna. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla I3558g.
Samotny, łat 40, z braku 
znajomości pozna panią 
wesołego usposobienia, 
temperamentu. Stan cywil 
ny, wykształcenie obojęt­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 13562g.
Panna wzrostu średniego, 
lat ,30, posiadająca miesz­
kanie, zapozna inżyniera, 
lekarza lub kupca samo­
dzielnego. Dyskrecja za­
pewniona. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1.3729g.
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Śledzie
czy ogórki z cebulą

Spółdzielnia Pracy Rybo­
łówstwa Śródlądowego i Prze 
twórstwa Rybnego im. M. 

Buczka w Poznaniu, ul. św. 
Michała 73 wynalazła swoi­
sty sposób powiększenia ren­
towności swojego przedsię­
biorstwa. Między innymi wy 
twarza rolmopsy — połózoka 
małego śledzika owija nie­
współmiernie duży kiszony o- 
górek z dodatkiem również 
dużej ilości pokrojonej ce­
buli. Produkt ten łącznie z 
tzw. zalewą kosztuje w deta­
lu 22,90 zł, a bez zalewy 
32,30 zł. Porcje są tak spre­
parowane, że najczęściej śle­
dzie odczepiają się od ogór­
ków i niekiedy w kilogramie 
bez zalewy znajdą się zaled­
wie 3 połówki śledzia. Reszta 
— to ogórki i cebula. 1 za to 
płaci się 32.30 zł! Spółdziel­
nia winna zmienić szyld i być 
przetwórnią ogórkowo-cebu- 
lową, a śledziki dobierać tyl­
ko dla dekoracji.

St. N.

Jnlurmujemy
Miejski Komitet Stronnictwa De 

inokratycznego organizuje jutro o 
godz. 18 w Oficerskim Klubie Gar 
nizonowym przy ul. Niezłomnych 
spotkanie z posłami na Sejm PRL: 
mgr. Aleksandrem Rozmiarkiem, 
mgr. Bolesławem Szlązakiem i Ste 
fanem Brzezińskim.

*
„Psychologiczne tło przestęp- 

stwa“ — to tytuł wykładu doc. dr. 
Wl. Mielcarskiej, który odbędzie 
się jutro o godz. 18 w sali 11 Sądu 
Wojewódzkiego przy ul. Marcin­
kowskiego 32.

Kolo ZBoWiD na Wildzie orga­
nizuje jutro o godz. 18 zebranie 
środowiskowe powstańców wielko 
polskich w sali klubu fabrycznego 
HCP.

Zebranie środowiskowe byłych 
więźniów politycznych przy kole 
ZBoWiD na Wildzie odbędzie się 
jutro o godz. 18 w świetlicy Zbiór 
nicy Surowców7 Wtórnych na Ryn 
ku Wildeckim.

43-
Uwaga, dzieci! Młodzieżowy Dom 

Kultury w porozumieniu z dyrek­
cją Cyrku nr 4 organizuje dia 
Was zamknięte przedstawienie cyr 
kowe we wtorek o godz. 15. Bile­
ty w cenie 4,50 zł do nabycia w 
MDK przy Al. Stalingradzkiej 30 
(od godz. 13—18).

Dyrekcja Technikum Handlowe­
go i Gastronomicznego w Gnieźnie 
przyjmuje w okresie od 15 maja 
do 15 czerwca br. zapisy uczniów 
do klas pierwszych Technikum 
Handlowego, Zasadniczej Szkoły 
Handlowej i Zasadniczej Szkoły 
Przysposobienia w Gospodarstwie 
Domowym i Rodzinnym. Internat 
na miejscu. Warunek przyjęcia: 
ukończenie 7 klas szkoły podsta­
wowej.

Teatry
OPERA — godz. 19 „Niziny"; 

POLSKI — g. 19 „Angelica"; 
NOWY — g. 19 „Pułapka na 
myszy"; OPERETKA POZNAN 
SKA — g. 19 „Krysia Leśni­
czanka"; KOMEDIA MUZYCZ­
NA— g. 17 i 20 „Panna Nitou- 
che"; LALKI 1 AKTORA — g. 
11 i 16.30 „Baśń o pięknej Pa­
ry sadzie"; SATYRY — g. 20 
„Jutro pogoda"; KUŹNICA — 
występ we Wrześni.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.15, 14.30, 

16.45 i 20.15 „Gdyby wszyscy lu 
dzie dobrej woli" (franc., 12 
1.), g. 19 „Gra zespół Kurta 
Henkelsa" (dokum.); BAŁ­
TYK — g. 9, 11.30, 14, 16.30 i 20 
„Lady Hamilton" (ang., 16 1.), 
g. 19 filmy dokum.; MUZA — 
g. 9, 11, 13, 15, 18 i 20 „Kanał" 
(polski, 14 1.), g. 17 filmy do­
kumentalne; R1ALTO — g. 10, 
12, 14, 16, 18 i 20 „Róże dla 
Bettiny" (film panoramiczny, 
prod. NRF, od lat 12); WARTA 
— g. 10, 11 i 12 „Czuk i Hek" 
(bajki), g. 13, 14 i 15 „Mój przy­
jaciel Piotr" (dokum.), g. 16, 18 
1 20 „Dzień bez kłamstwa" (fr., 
18 1.); KIERZYNKA (Składowa 
5) — godz. 16 „Na tropie U-202" 
(radź., 7 1.), g. 18 „Vivere in 
pace" (wł., 14 1.); GRUNWALD 
(Al. Reymonta), g. 20.15 „J»H 
bezpańskie psy" (franc., 18 ł.)l 
WYPOCZYNEK (Sołacz) — g. 
20 „Czyścibuty" (hinduski, 14 
1.); HUTNIK (Antoninek) — g. 
15, 17 i 19 „Zakochani z Villa 
Borghese" (wł., 18 1.); PIAST 
(Starołęka) — g. 13 „Ze wszyst­
kich stron Chin" (dokum.), g. 
15 17 i 19 „Paryski listonosz"
(franc., 12 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) — g. 16 „Bajki", 
g. 18 iz20 „Nasze czasy" (Wło­
ski. 16 1.), FOTOPLASTYKON- 
od godz. 9 do 21 „Wersal*'-

CYRK NR 4 (ul. Ratajczaka) 
g. 15 i 19 — Program międzyna 
rodowy.

Ludzie

W muzykalnym Poznaniu

I. Ungar i ostatni koncert

Młodzi i starsi, dziew- swego wyśnionego rycerza, podynie domowe są tak prze­
czuta i chłopcy — wszyscy czy też odwrotnie. Wiem na- pracowane, że skoro mają ko- 
znamy dobrze zwyczaj za- tomiast — na pewno — rzystać z przyjemności lektu- 
suszania kwiatów między że książka została zniszczo- ry książki, to nie mogą już 
kartkami książek. Chociaż na. Kiełbasa jest dla żo- mieć czasu na przepisywanie 
zwyczaj ten nie zawsze wy łądka, mniej służy książce, przepisów7 kulinarnych. 
chodzi na dobre... książce, Książka zaś może służyć pod- Kierowniczka wypożyczalni p. 
można przymknąć oko: cho niesieniu stopy (dosłownie!). Okoniewska zrobiła raz pewien 
dzi przecież o kwiaty. W tym celu z okładek roczni- eksperyment. Obmyła chłopcu.

Zejdźmy jednak na ziemie, ka „Problemów" wycina się... który przyniósł do wymiany 
a przekonamy się, że książki wkładki do butów. książkę brudne ręce. I co po­
mogą również służyć celom Z zadowoleniem trzeba rów- 'vi.ecie? Chłopiec ten przycho- 
bardziej prozaicznym. nież powitać fakt wzrostu czy cZl teraz zawsze z czystymi rę

Oto co wykryto w jednej telnictwa wśród gospodyń do- konia: Tak, dzieci można nau- 
tylko wypożyczalni książek (nr mowych. świadczą bowiem o ezyć czystości i poszanowania 
8) Miejskiej Biblioteki. A tym‘wypalone żelazkiem do ksUżki. Szkoda tylko, że nie 
więc — zasuszony między kart prasowania kartki we- cz\n^ tego rodzice, 
kami książki plasterek kiełba- wnątrz książki oraz wyrwa 1ludno się zresztą dziwie, 
sy szynkowej. Nie wiem, czy ne przepisy kulinarne z rocz- shoio starsi z „roztargnienia 
miał to być wyraz gorącej mi- ników pisma „Kobieta i Ży- przepalają książki żelazkami, 
łości jakiejś pensjonarki do cie“. Wiadomo przecież — gos a P°nadto w terminowym od­

dawaniu wypożyczonych tomów 
są mniej nunktualni od dzieci 
Często nie pomagają nawet 
trzykrotne monity Skuteczne 
okazują się dopiero osobiste 
wędrówki pracowników biblio­
teki po domach czytelników 
wówczas udaie się (i to nie 
zawsze) odebrać pożyczoną 
książkę.

Teraz rozumiem, że jeśli nie 
ma poszanowania dla ksmżki. 
to trudno dziwić się brakowi 
szacunku dla innych dóbr do­
czesnych. Rozumiem też, dla­
czego naszą stopę, trzeba pod­
nosić przy no®nocv wkładek do 
butów, wycinanych z

M. H.

i pił w naszym mieście lmre 
Ungar, sławny ociemniały piani­
sta, przedwojenny laureat Konkur 
su Chopinowskiego. Program re­
citalu przewidywał w I części dzie 
ła Bacha, Mozarta i Beethovena, 
w II cz. Chopina, Liszta i Koda- 
lye’go. Ale klasycy na pewno nie 
stanowią najmocniejszej pozycji w 
pianistyce Ungara. Jeśli Prelu­
dium es-moll podane zostało z ca­
łym zrozumieniem lirycznej głębi 
zawartej w tej kompozycji — to 
Fuga wypadła monotonnie i su-

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania. 249 m
11 — poznański koncert ży­

czeń, 12.04 — przegląd czaso­
pism, 12.15 — wirtuozi muzyki 
rozrywkowej, 13 — „Cygnogna- 
tus“ — pog., 13.15 — polska ka­
pela ludowa, 13.45 — niedzielny 
magazyn dla wsi, 14 — cykl: 
„Niezapomniane stronice**, 14.30 
— Tydzień Muz. Czechosłowac 
kiej, 15 — słuch, dla dzieci, 
16.05 — tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych, 
16.20 — muzyka, 16.30 — trans­
misja z zakończenia IX etapu 
X Wyścigu Pokoju, 17.20 — mu 
zyka, 17.30 — wesoły kramik, 
17.45 — muzyka taneczna oraz 
wyniki najciekawszych imprez 
sportowych, 18 — transmisja II 
połowy meczu piłkarskiego Po­
lonia (Bydgoszcz) — Warta (Po 
znań), 18.40 — d. c. muzyki ta­
necznej, 19 — słuch, pt. „Zia­
renko piasku**, 20.20 — wiado­
mości sportowe, 20.25 — piosen 
ki śpiewa Adam Łukasik, 21 — 
melodie taneczne, 21.30 — Ma­
tysiakowie, 22 — ogólnopolskie 
wiadomości sportowe, 22.30 — 
lokalne wiadomości sportowe, 
22.40 — chwila muzyki, 22.45 — 
muzyka różnych narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 
i 22.50.

Telewizja
g. 15 — ^Widowisko kukiełko­

we pt. „O piesku, który był 
szczotką i o kotku**, godz. 18 — a 
Program estradowo - rewiowy • 
pt. „Tele — złego na jednego**, 
g, 19.20 — Telewizyjna kronika 
filmowa.

Dyżury pe?nia:
i

Szpital Miejski im. Raszei | 
(ul. Zacisze nr 3 — tel. 50S-89). f 
Apteki: Dębiec. Osiedle Robot- 
nicze. Blok 13a, Głogowska 47. } 
Matejki L Mazowiecka 12, pi a 
Wiosny Ludów 3, Główns 53.

B-dur Mozarta nie wyszło daleko 
poza poprawność. Ujęciu solisty 
brakowało większej atrakcyjności 
brzmienia. Przy Beethovenowskiej 
Sonacie d-moll lmre Ungarowi uda 
lo się uchwycić większy kontakt 
z publicznością. W końcowym Ron 
do trafiały się nawet bardzo ładne 
momenty dźwiękowe, ale Adagio 
(część wolna) miało zbyt sztuczny 
i afektowany wyraz.

W klimacie sztuki chopinowskiej 
Ungar czuje się lepiej — jako ro- 
mantyk — poeta fortepianu, któ­
remu powierza swe poufne skargi 
i żale. Dwa nokturny opus 32 za­
grane zostały ze spokojem i wła­
ściwym nastrojem. Mniej się udaiy 
Mazurki, w których pianista za­
stosował dziwaczne rytmy (prze­
sada ciągłych, nieuzasadnionych 
rubato). Najciekawiej odtworzo­
nym punktem programu okazały 
się „Tańce z Maroszek” Zsołtaua 
I<odaly’ego (Węgry) — kompozycja 
doskonale przez pianistę zróżni­
cowana w barwie, zagrana naresz­
cie trochę żywiolowiej i z rytmicz 
nym ładem. Jednakże, reasumując: 
wydaje się, że lmre Ungar był te­
go dnia niedysponowany, co tłu­
maczyłoby bardzo wiele. Przecież 
pamiętamy tego wirtuoza z tyłu 
pod każdym względem udanych, 
świetnych recitali.

O Filharmonii poznańskiej pro­
wadził Władysław Słowiński, do­
brze zapowiadający się dyrygent 
symfoniczny, staly-kapelmistrz na­
szej Opery. Wieczór rozpoczęła u- 
wertura do opery „Euryanthe” Ka 
rola Marii Webera, przy czym traf 
nie podkreślona została drama, 
tyczność i prawdziwie romantycz­
ny polot tej nie starzejącej się mu 
zyki.

Wybitny pianista czeski Ilia
Hurnik odtworzył następnie rza­
dziej pojawiający się na estradach 
„Koncert fortepianowy C-dur” 
Ludwika van Beethovtna. Grał 
stylowo, koronkowo i precyzyjnie 
dysponując prześliczną tzw. drob­
ną techniką palcową. Zręcznie 
skomponowany program wieczoru 
zakończyła obszerna suita baleto­
wa „Ondraszek”, prezentująca 
nam tegoż Hutnika jako utalen 
towanego kompozytora (nader u 
miarkowany modernizm).

Sprawdzianem muzykalności dy­
rygenta jest zazwyczaj jego akom 
paniament soliście. Słowiński udo­
wodnił, że posiada szybką orienta­
cję, umie właściwie wybaiansować 
płaszczyznę dynamiczną dźwiękp 
orkiestry w stosunku do par­
tii koncertanta — słowem: wyczu­
wa solistę. Efektowną Suitę Ili? 
Hutnika zadyygewa! Słowiński z 
rozmachem i wc-wą.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

„Oś!e m!ekou
(Udział biorą: mama, 3-miesięczna 
Jagusia, PDT, Dom Dziecka i inne 

sklepy).
Odsłona I

Jagusia (chwyta się za główkę, 
wyciąga nóżki, strumienie wody z 
małej miseczki leją się na podło­
gę):

— Mamo! Kup wanienkę, tak się 
lubię kąpać.

Odsłona II
Mama wchodzi do Domu Dziec­

ka:
— Proszę o wanienkę do kąpania 

niemowląt.
— Nie ma!!! (niegrzecznie).
Wchodzi do PDT:
— Jest wanienka do kąpania 

dzieci?
— Nie ma!!! (opryskliwie).
W sklepach przy Głogowskiej, 

Garbarach i Wodnej — zgodne chó 
ry: nie ma, nie ma. nie ma!!!

Odsłona III
Mamusia myje szmatką małą Ja 

gusię.
— Wiesz, moja maleńka, może 

wanienka to coś tak nie osiągal­
nego, jak przysłowiowe, ośle 
mleko? Ino

K EWGóKLirz-
Mm WROCŁAW

odrlitz
O

''Wrocław
,0

Teresa Kaczmarkowi
uwielbia... turystykę

Co? Chcesz robić wywiad z mówiąc — nie ,,palę‘* się do 
Kaczmarkówną? Przecież obozów, W chwili obecnej pro- 

ona ma już narzeczonego! Ty- wadzę bardzo intensywny tre- 
mi słowy powitał mnie w mng, tak ze poza pracą j spor 
sekretariacie KS Olimpia je- tern nie pozostaje nu am chwi 
den z pracujących tam kole- li wolnego czasu na rozrywki 
gów. Nie zraziłem się jednak kulturalne oraz uprawianie m- 
takim przyjęciem i już po nych sportow...
chwili rozmawiałem z jedną z __ tQ? uprawia pani 
najlepszych poznansuc i t^e mne dyscypliny?
szykarek — Teresą Kaczmai-
kówną. Zbyteczne jest chyba do _ Tak. Trochę lekkoatlety- 
dawać, że głównym tematem ki, gimnastykę, a przede wszy- 
naszej rozmowy była koszyków stkim — turystykę, której je- 
ka i ostatnie spotkanie repre- stern wielką entuzjastką. Oka- 
zentacji Polski z Węgierkami, zuje się, że jestem nieoceniona 
o którym moja rozmówczyni na wszelkiego rodzaju wyciecz 
opowiadała ze szczególnym kach, gdyż mam podobno nie- 
ożywieniem: przeciętne zdolności kulinarne.

— Po krótkim odpoczynku, Podczas biwaku wszyscy przy- 
jaki miałam po meczu z Wę- chodzą próbować moich zup, 
gierkami, rozpoczęłam już nor tak, że ja z konieczności muszę 
malnie trenować. Wyróżniłam jeść... cudze.
się w Warszawie? Nie wiem. ję0 cóZi na razje jednak trze 
W każdym razie grało mi się ka Sot>je wszystkiego odmowne 
bardzo dobrze, gdyż > styl gry j solidnie trenować, lecz po 
naszych przeciwniczek wyraź- pOWrocie z mistrzostw Europy, 
nie mi „leżał". Wygrałyśmy zu sję starała wszystkie za­
pełnię zasłużenie, choć trzeba ległości „odrobić". Jeszcze jed 
przyznać, że obecna drużyna no> yy najbliższym czasie cze- 
Węgier, pozbawiona dwóch czo nasze drużyny wyjazd do 
łowych koszykarek. nie repre- Rygi, gdzie będziemy grały z 
zentuje już tego poziomu, co zespołem miejscowej Daugavy. 
na ostatnich mistrzostwach Eu Będzie to pierwszy wyjazd za 
ropy. Mimo to zwycięstwo nad granjCę naszego zespołu, 
reprezentacją Węgier jest ou-
żym sukcesem naszego zespołu 
i sądzę, że dodatnio wpłynie 
na nasze samopoczucie przed 
mistrzostwami Europy.

— Jak dawno pani gra w 
Olimpii?

— W drużynie tej występu­
ję od jej założenia. Naszą ka­
rierę sportową rozpoczęłyśmy 
od klasy A, wreszcie po zdoby 
ciu mistrzostwa województwa 
i zwycięskiej walce w finałach, 
w których stoczyłyśmy drama­
tyczną walkę z Gwardią W-wa. 
awansowałyśmy do ligi, gdzie 
zresztą da jemy sobie zupełnie 
dobrze radę. Jest to przede 
wszystkim zasługą moich ko­
leżanek. które bardzo ofiarnie 
pracują nad podniesieniem 
sweeo noziomu. zasługą trene­
ra Dylewicza oraz przyjaznej 
atmosfery w naszym zespole.

— Jak pani przygotowuje 
się do mistrzostw Europy?

— Na razie trenuię inten­
sywnie w klubie. Później będę 
musiała wyjechać na zgrupo­
wanie kadry przed mistrzostwa 
mi Europy, choć — szczerze

To ! owo z W.P.
BELG PROOST, zwycięzca etapi 

w Karlovych Varach, otrzymał 
— jako nagrodę — zaproszenie na 
8-dniowy pobyt w jednym z naj­
bardziej luksusowych domów wy­
poczynkowych Karlovycn Varów.

NIEMIECKA drużyna kolarska 
miała większe powody do zmar­
twień, niż nasza. Oto przed rozpo­
częciem Wyścigu, znany kolarz 
NRD, Benno Funda, uległ nie 
szczęśliwemu wypadkowi. Podcza 
prac przygotowania row —i stra­
cił prawe oko i obecnie 'ulduje 
się w szpitalu. Czuje się jednak 
bardzo dobrze i w liście do swych 
kolegów pisze: „w przyszłym roku 
pojadę także z jednym okiem”.

W TYM ROKU po raz pierwszy 
regulamin Wyścigu zezwala kola­
rzom — w razie złapania gumy — 
na wymianę całego koła. Zmiana 
koła trwa o wiele krócej niż za­
łożenie nowej dętki, oczywiście — 
tylko wtedy, kiedy wóz technicz­
ny znajduje się w pobliżu. W każ­
dym razie „pechowcy” bardzo so­
bie chwalą to udogodnienie.

(tłum.: jb)

iszego zespoli
Rozmawiał: 

W. OF1ERSKI

terb pa v&i trzeci
broni
„Diamentowych wioseł"

Uwaga naszych wioślarzy skie­
rowana jest na jezioro Gopło, 
gdzie w dniach 24—26 bm. odbędą 
się przed ciekawym tegorocznym 
sezonem eliminacje naszych załóg 
wioślarskich. Starty zagraniczne 
zainauguruje nasz najlepszy wio­
ślarz Teodor Kocerka, który wraz 
z trenerem Ciesielskim zaproszony 
został na międzynarodowe zawody 
y/ioślarskie w dniach 9—10 czerwca 
do Duisburga (w sierpniu br. prze­
prowadzone tam będą mistrzo­
stwa Europy).

W tych samych dniach dwójka 
podwójna kobiet i czwórka męż­
czyzn startować będą w Ostendzie. 
Następny start wioślarzy to Sna- 
gow pod Bukaresztem (14—16 czerw 
ca). Odbędą się tam. międzynaro­
dowe regaty zaióg męskich (dwój­
ki, czwórki i ósemki). Również w 
tych dniach osady kobiece starto­
wać będą na Wełtawie w Pradze. 
Ostatni czerwcowy start wioślarzy 
odbędzie się w Bernie (Szwajca­
ria) w dniach 22—23. Będzie to o- 
stateczna eliminacja przed naj­
większą imprezą wiośiarską — kró 
lewskimi zawodami w Henley 
(3—6 lipca), na których Kocerka 
bronić będzie dwukrotnie zdoby­
tych „Diamentowych wioseł”.

Godz. 9.00 — „Pogoń za lisem” — 
motocy klistów Wielkopolskiej
Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych. Zbiórka przy ui. Dąbrów 
skiego.

* * *
— I eliminacje do mistrzostw o- 

gręgu poznańskiego PZM w 
konkurencji raiaowej. Zbiórka 
przy ul. Grobla 30.

* # *
Godz. 11.00 — Legia Energetyka 

Lubuszanin Trzcianka. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy 
A. Boisko przy al. Reymonta. 

* * *
— Olimpia — Luboński Klub Spor 

towy. Zawody piłki nożnej o 
mistrzostwo III ligi na Golęci- 
nie.

* * *
— I Krok Bokserski POZB. Sala 

Budowlanych przy ul. Kościel­
nej nr 9.

* * *
Godz. 11.30 — Polonia Poznań — 

Polonia Leszno. Mecz piłkarski 
o mistrzostwo III ligi. Boisko 
w Głównej.

* * *
Godz. 14.00 — Warta — Rawicki Ki. 

Sport. Zawody piłki nożnej o 
mistrzostwo ligi juniorów. Boi 
sko przy ul. Rolnej.

* * *
Godz. 15.30 — CWKS (Bydgoszcz) 

— AZS. Mecz, lekkoatletyczny. 
Stadion przy al. Pułaskiego.

* » *
Godz. 16.00 — Blask — Błękitni 

Stargard. Mecz tenisa stołowe­
go o mistrzostwo II ligi. Sala 
przy ul. Starołęckiej 2/8.

* « *
Godz. 17.00 — Warta — Polonia 

Bydgoszcz. Zawody piłki noż­
nej o mistrzostwo II ligi. Sta­
dion im. 22 Lipca.


